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K l E D Y S K Ń E C J E
REKON STRU KCJA GABINETU ZO S T A Ł A  D O K O N A ­

NA. Zapowiadana przez plotkę, spodziewana pow szechnie 
stała się ciałem  w  przeciągu kilku w łaściw ie godzin w  środę. 
W praw dzie dymisja gabinetu została złożona już w  poniedzia­
łek, ale wyjaśnienie sytuacji i opublikowanie nastąpiło dop ie­
ro w południe. Jak dalece odm ienne było  ostatnie ,,przesile­
n ie" gabinetow e od  poprzednich, św iadczy fakt, że  nikt za 
wyjątkiem  najbliższych w spółpracow ników  M arszałka Piłsud­
skiego i Domu Prezydenta o niem nie był poinformowany. 
Zmiana bow iem  rządu, na którego czele  stał M arszałek Pił­
sudski, mogła się odbić fatalnie na fluktuacji giełdow ej —  a to 
ze w szech miar by ło  niepożądanem. Zbyt w iele kosztow ało 
nas każde przesilenie, b y  i w  tym, tak w yjątkowym  czasie 
narażać polskie papiery na giełdach światow ych ch oćby  na 
chw ilow e niebezpieczeństw o spadku ich wartości. Zachow a­
nie dyskrecji co  do zmiany gabinetu miało tę dobrą  stronę, 
że nastrój pow szechny w  kraju nie uległ zupełnie zamąceniu. 
Opinja przyjęła zmiany w gabinecie bez  zdenerwowania, to ­
w arzyszącego stale każdej rekonstrukcji gabinetów  przedm a- 
jowych.
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ZM IAN Y W  SKŁADZIE O SO BO W YM  RZĄDU , mające 
na celu  zwiększenie sprawności techniki rządzenia, przyjęte 
zostały przez opinję kraju z zupełnym spokojem, dającym 
miarę zaufania, jakie Polska pokłada w  dziele, dokonywanem  
pod auspicjami M arszałka Piłsudskiego przez ludzi, z) jego ra­
mienia do rządzenia pow ołanych. W ejście  do Rządu dr. K. 
Świtalskiego, na stanowisko ministra oświaty zapewnia temu 
resortow i energiczną, świadomą celu i środków  rękę, wysokie 
ideow e w artości i rozm ach. Po raz pierwszy m oże resort ten 
otrzym ał ministra, który nie będzie się błąkał poom acku w la­
biryncie zagadnień now oczesnego szkolnictwa, lecz  na zasa­
dzie znajom ości rzeczy i poczucia rzeczyw istości znajdzie prostą 
drogę produktywnej pracy. M inisterstwo Komunikacji otrzy­
muje rów nież energicznego o szerokim  horyzoncie kierownika. 
N iespodzianką jest bezw ątpienia utrzymanie w  gabinecie min. 
M eysztow icza i N iezabytowskiego, co  do których oddawna spo­
dziewano się innej decyzji w razie zmian w rządzie.

**
*

P O L S K A  Z O S T A Ł A  ZA PR O SZO N A  DO PODPISANIA 
,,PA K T U  K E LL O G A ” w raz z w ielkiem i m ocarstwam i: W ielką 
Brytanją, Francją, Japonją, Niemcami, Italją oraz Belgją i Cze­
chosłow acją . Ostateczny, uzgodniony z życzeniam i Francji 
i Aglji, tekst projektu amerykańskiego składa się z  3-ch arty­
kułów. P ierw szy zawiera uroczyste potępienie w ojny, jako 
środka rozstrzygania sporów  m iędzynarodow ych. W  artykule 
drugim obow iązują się układające się strony załat-wić wszelkie 
konflikty i spory nie inaczej, jak na drodze pokojow ej, Naj- 
poważnejszym  zaś jest punkt o sankcji, jaką zerwanie układu 
pociąga za sobą: Państwo —  sygnatarjusz, k tóreby  w  przy­
szłości dążyło do takiej ekspansji swych narodow ych spraw, 
iżby grozić one m ogły wojną, traci w szelkie korzyści, jakie 
mu z niniejszego paktu przysługują” . Jednocześne jednak pakt 
antywojenny szanować będzie praw o napadniętego kraju do 
obrony sw ych granic. P rzyjęcie propozycji amerykańskiego 
sekretarza stanu spraw zagranicznych przez w iększe państwa 
Europy, Azji, A fryk i i Australji będzie poza paktem Ligi Na­
rod ów  i innem i bardziej „partykularnemu” umowami, jeszcze
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jedną poważną rękojmią, —  jakkolwiek, niestety, papierową, —  
iż widm o wojny przestanie w reszcie grozić ludzkości.

*

„S T R ZA Ł Y  W  PARLAM EN CIE TR A FIŁY W  K ON STY­
TU C JĘ " —  tak określił don iosłość tragicznych wydarzeń bia- 
łcgrodzkich  jeden z przyw ódców  opozycji: Sytuację utrud­
niła decyzja posłów  chorw ackich opuszczenia parlamentu 
i utworzenia własnej reprezentacji w  Zagrzebiu. G dyby do 
uchwały tej przyłączyli się, jak przewidują, słow eńcy, dalmat- 
czy cy  i bośniacy, Jugosławja narażona byłaby na poważne p o ­
wikłania w ew nętrzno-polityczne, D zięki interwencji króla 
Aleksandra, który umiał swem w ysoce  taktownem  zachow a­
niem po katastrofie dow ieść, że jest nie tylko serbem, lecz  
królem  serbów, chorw atów  i słow eńców , który podkreślił, iż 
korona, jednocząca słowian południowych, stoi ponad waśnia­
mi partyjnemi, —  chmury wewnętrznej rozterki znikają z h o­
ryzontu Jugosławji. Ranny Stefan RadicZ w  swem orędziu do 
partji agrarjuszów chorw ackich  zaleca opozycyjnym  deputo­
wanym zrewidowanie swej decyzji wystąpienia z parlamentu. 
„M am y zaufanie do naszegu ludu i do króla. Naród i król, 
w ierzym y niezłom nie, dopełnią swej historycznej misji 
twierdzi w  swem piśmie $ ó d z  chorw atów . T o  też król A le k ­
sander dom agać się będzie obecn ie rekonstrukcji rządu na 
bardziej szerokich podstawach i przyciągnięcia w iększych 
partyj opozycyjnych  do udziału w rządzie. Życzyć należy, aby 
w  Jugosławji jaknajprędzej zapanował pokój wewnęrzny, zw ła­
szcza w  chwili obecnej, gdy zjednoczonem u K rólestw u S. H. S. 
grożą pow ażne kom plikacje m iędzynarodowe.

*** !
WIELKIEM ZW YC IĘSTW EM  P O IN C A R F G O  jest 

uchwalona przez izby ustaw odaw cze stabilizacja franka. Jest 
to w łaściw ie formalne zatwierdzenie w ytworzonej przed dw o­
ma laty sytuacji finansowej. Frank francuski, istniejący od 
czasów  Napoleona, przetrwał trzy rew olucje, w ojnę francu- 
sko-pruską, komunę paryską, pięciom iljardow ą kontrybucję 
1871 roku, —  i nie zawahał się: banknot i złoto na równym 
stały poziom ie. D opiero wielka w ojna europejska, jakkolwiek 
zw ycięska, w płynęła na dew aluację franka papierow ego. Kres 
temu kładzie doniosła reforma finansowa P oincare‘go: nowa 
ustawa stabilizacyjna, określając w artość zdewaluowanego 
franka na blisko 1/5 jego w artości nominalnej. W prow adza 
jednocześnie nieograniczoną wym ianę banknotów  na złoto. 
Jest to w ielki krok naprzód nawet w  porównaniu z okresem 
przedwojennym , od bimetałizmu bow iem  Francja przechodzi 
do systemu m onom etalicznego. Zadłużenie skarbu Państwa 
w Banku Francuskim, w ynoszące ok oło  18 i p ó ł miljardów 
franków, pokryte zostaje częściow o w pływam i z pożyczki kon- 
wersyjnej, częściow o zaś posiadanem  przez Skarb złotem, 
którego wartość w ynosi 4,140 m iljonów „daw nych franków, 
czyli przeszło 20 m iljardów franków obecnych. Powstała 
nadwyżka na rzecz Skarbu francuskiego stanowić będzie re ­
zerwę pieniężną rządu, —  Pow ażne obaw y budzi w e Francji 
przew idyw any przez pesym istów  wzrost drożyzny w  związku 
ze stabilizacją monetarną, Francja bow iem  od kilku lat nale­
ży do najtańszych krajów  w  Europie. Dośw iadczenie Zaś uczy 
nas, iż w e wszystkich państwach, które przechodziły pow ojen ­
ną inflację i dewaluację, natychmiast po w prowadzeniu usta­
bilizowanej waluty drożyzna wzmagała się niepom iernie. Ina­
czej zapatruje się na to Poincare, tw ierdząc, iż skutki stabi­
lizacji, która faktycznie miała m iejsce przed dwom a laty, da­
ły  się odczuć oddawna; formalne zaś usankcjonowanie tego 
faktu nie m oże i nie powinno w pływ ać na fluktuację cen.
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S T R Z A Ł Y  W S K U P C Z Y N IE

( R adié o sytuacji. —  Żądania opozycji. —  Grzech rzą­
du. —  S trza ły  w Skupczynie. —  E xodus opozycji. —  

D rogi napraicy).

K orespondencja własna „ Głosu Praw dy

W IE D E Ń , 22 czerwca.

W  przededniu zabójczych strzałów  w  S kupczyn ie 
zw ołał sw oim  zw yczajem  leżący dzisiaj na łożu bole­
ści R ad ié  przedstaw icieli p rasy  białogrodzkiej na kon­
ferencję. S y tu acja  w ym agała  rzeczyw iście w yjaśn ień : 
z jednej stron y rząd, który, trw ając  uporczyw ie na 
bezwzgiędnem  stanow isku, w niósł w łaśnie do p a rla ­
mentu nettuńską um owę i  opozycję traktow ał jako  
quantité negligeabie, z drugiej opozycja, silna i na­
m iętna, nie przebierająca w  środkach i gotow a do 
w szystkiego, ażeby przez uniem ożliw ienie ra ty fik a c ji, 
znienaw idzony rzą d  zm usić do dym isji. C o więc m iało 
być dalej 'i

N arad y przyw ódców  stronnictw  p olityczn ych  ce­
lem  stw orzenia jakiegoś modus vivendi m iędzy rządem  
a opozycją nie p rzyn iosły  żadnych rezultatów . W ięc 
R adie, k tóry  konferencję szefów  przedwcześnie opu­
ścił, pośpieszył reprezentantom  prasy w yjaśnić, że nie 
na opozycję, a na rząd  spada odpow iedzialność za to, 
co jest i co będzie. P ierw otn ie  —  m ów ił R ad ić  —  
ośw iadczył m inister spraw  zagranicznych, że r a ty fik a ­
cja  trak tatu  nie jest rzeczą pitną i że nastąpi w  zw iąz­
ku  z uregulow aniem  ogólnego stosunku m iędzy W ło ­
cham i a J u go sław ją, tym czasem  w ostatnich dniach 
rząd  w niósł tra k tat do parlam entu i dom aga się ra ty ­
fik a cji. Jeżeli m a ku temu istotne pow ody, niech je 
poda, opozycja je  rozw aży i odpowiednio do w yn iku  
rozw ażań do nich  się ustosunkuje. I  w śród tych  za­
strzeżeń, którym  nie można odm ówić pewnej racji, żą ­
dał R ad ić  raz d ym isji rządu, d ru g i —  tylk o  cofn ięcia  
przedłożenia o now ym  regulam inie w Skupczynie i w y ­
boru now ego prezyd jum , pozostając W iernym swej tra ­
d ycji, niekonsekw encji i nieobliczalności.

C o  m ógł i pow inien b y ł uczynić rząd Y ukićew ića? 
P raw d a, że rząd  rozporządza w  parlam encie w iększo­
ścią, k tóra  w ystarcza  do uchw alenia ra ty fik a c ji tra k ­
tatu, praw da, że jest rzeczą niezm iernie trudn ą m ówić 
z opozycją, która  pracuje z  pomocą środków obstruk- 
cy jn ych , i poddać się w  spraw ach  traktatu  kontroli 
tych, d la  których  zw alczanie traktatu  jest tylko  pre­
tekstem  do robienia rządow i trudności. A le  z drugiej 
strony w iele pow inien V ukićew ićow i i w iernym  mu 
serbskim  radykałom  daw ać do m yślenia fa k t, że przez 
zw iązek R ad ića  z  niezależnym  dem okratą P rib ićew i- 
ćem zn ik ł jed y n y  łączn ik  m iędzy B iałogrodem  i Z a ­
grzebiem , a op ozycja  otrzym ała w  ten sposób ch arak­
ter regjon aln y, szczepow y, może naw et narodow y. 
W  gruncie rzeczy  m ają C h orw aci jedn ak dużo racji, 
g d y  n ie  chcą poddać się dyktatow i B iałogrodu  i żą ­
d ają  należnego im  udziału  w  rządzie i  adm inistracji.

W  tern naprężeniu rząd  pozostał g łu ch ym  i bez­
czynnym . I  sta ło  się, czego n ik t nie p rzew id yw ał : 
w Skupczynie. w czasie pełnej w yzw isk  i inw ektyw

è

wzajem nej w alki słownej p a d ły  strzały, od których 
zginęli dwaj posłowie chorw accy.

Bezpośrednią konsekwencją tego bezprzykładnego 
w dziejach  parlam entaryzm u w ypadku  jest exodus 
chłopsko-dem okratycznej opozycji z  Sku p czyn y  i od­
jazd  do Zagrzebia, gdzie m a się odbyć „następne“ po­
siedzenie. Z  rządem  obecnym, ja k  g łosi w  proklam acji 
P rib ićew ić, opozycja nie chce mieć n ic do czynienia, 
odrzuca rządow ą subwencję d la  zabitych  posłów 
i w obradach Sku p czyn y weźm ie udział po otrzym aniu 
satysfak cji i rów nouprawnienia. S ytu acja  jest więc 
bardzo pow ażna i jest rzeczą charakterystyczną, że n a­
wet um iarkow any „dziennik zagrzebski“ pisze, ż« 
obecnie chodzi o uratow anie C horw atów  d la idei p ań ­
stwowej i państw a wogóle, do czego w iedzie rew izja  
konstytucji, zniesienie hegem onji serbskiej i zapew nie­
nie Chorw atom  udziału  w adm inistracji. S ą  to p rze­
szkody, które p rzy  dobrej w oli obu stron usunąć m o­
żna, bo przecie, jeżeli dziesięć la t  temu p o tra fili S e r­
bowie i C horw aci połączyć się w  jedno, wspólne pań­
stwo, dlaczegoby dzisiaj nie p o tra fili u tw orzyć w spól­
nego rządu i E . T.

OD R A R A Ń C Z Y  DO K A N IO W A
i i i

J a k  się ju ż  rzekło, A u str ja  m iała nóż na gardle.
H r. C zern in m usiał zawrzeć pokój za w szelką cenę, 
naw et za cenę pogrzebania resztek polskich sym patyj 
w  stosunku do A u str ji. T a  jednak konieczność nie za­
chodziła, g d yż p rzy  niew ielkiej naw et stosunkowo pró­
bie oporu ze strony hr. Czernina— delegacja ukraińska 
ustąpiłaby ze sw ego w spraw ie Chełm szczyzny żądania. 
B ow iem  jak  w położeniu bez w yjśc ia  b y ła  A u str ja  —  
w takiem że samem położeniu b y li pp. L ub iń ski i Sew- 
riuk, przedstaw iciele U krj R a d y  L udow ej. W  chw ili 
tej bowiem, k iedy pokój brzeski podpisyw ano —  R ada 
ta  ju ż istniała, zniesiona przez bolszew ików  i m ogła 
tylko restytuować swą władzę przy pomocy bagnetów 
austrjackich  i niem ieckich.

O  tern zarów no delegaci niem ieccy i austrjaccy 
w iedzieli*), a pohopność z jak ą  A u str ja  zgodziła  się 
n a żądan ia U kraińców  —  dow odziła ty lk o , ja k  bardzo 
nie można było  je j ufać, ja k  srodze oszukiw ani b y li 
i m ylili się ci, k tórzy  na lojalnej w spółpracy i pom ocy 
ze strony państw  centralnych organizow ać chcieli P ań- 
tw o Polskie.

N ic  też dziw nego, że po pierwszem  osłupieniu, ja ­
kie w yw ołała  w Polsce wiadom ość o w arunkach pokoju 
brzeskiego —  nastąpiło n iezw ykłe podniecenie, w y ra ­
żające się w powszechnem oburzeniu i protestacji «a 
łego polskiego społeczeństwa.

N ajsilniej oburzenie to objęło G alic ję  i część K r ó ­
lestw a K ongresow ego przez A u strję  okupowanego. R az 
z tego powodu, iż  w  b. G a lic ji zachow ał się jeszcze 
dość duży procent zaufania do A u str ji —  co p rzy  bru- 
talnem  zdarciu  zasłony i pokazaniu istotnego A u str ji 
oblicza, tern żyw szą i gw ałtow niejszą w śród P olaków  
m usiało w yw ołać reakcję, powtóre, iż  w iadom ą feył®

*) Gen, M. Hoffman, Wspomniani*.
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rzeczą, że A u str ji głów nie na tym  pokoju zależało i że 
ona pierw sza na warunki ukraińskie się zgodziła.

g a la  więc oburzenia objęła cały  kraj. W  dniu 
11 lutego, w którym  to dniu dowiedziano się o hanieb­
n ych  warunkach pokoju brzeskiego —  pisma codzien­
ne w G alic ji w yszły  w czarnych obwódkach, prasa 
wbrew nakazom  cenzury dała w yraz swego stanowiska 
w ostrych i bezw zględnych artykułach, skierow anych 
przeciw ko Niem com  i A u strji.

Nie skończyło się jednak na protestach li ty lk o  p i­
semnych. W ciągu trzech lat w ojny społeczeństwo 
poisKie nabrało tyle poczucia własnej siły  i własnej 
godności, że fa la  protestów p rzyb rała  takie rozm iary 
i takie form y, jak icii dawno w zbiorow ym  odruchu 
w P olsce me widziano.

P rzedew szystkiem  zareagow ały  m asy zorganizo­
wane. K o le ja rze  galicy jscy , mimo iż pracow ali na te­
renie przyfron tow ym , na akt brzeskiego pokoju od­
pow iedzieli m an ifestacyjn ym  strejkiem , zatrzym aniem  
na pewien czas w szelkiego ruchu kolejowego. W  tych  
sam ych godzinach na terenie G a lic ji i okupacji austr- 
jack ie j został w szelki ruch zarówno w przem yśle ja k  
i handlu przerw any, zaś urzędnicy austrjaccy —  po- 
lacy, niejednokrotnie m ający  za sobą po k ilkadziesiąt 
la t służby państw ow ej, odsyłali do W iednia ordery 
i odznaczenia, a inni, na w ysokich sto jący  stanow i­
skach, podaw ali się do dym isji.

F a la  żyw iołow ego oburzenia objęła rów nież i w o j­
sko. O ficerow ie i szeregow i —  P o la cy  zrzucili swe 
bojow e odznaczenia, w m iastach wieszano je  n a p ło­
tach, m iejscach publiczn ych  w śród u rąg liw ych  d la 
A u str ji  napisów  i  k aryk atu r, w  niektórych m iastach, 
ja k  np. w K rak o w ie  m łodzież uniw ersytecka doprow a­
d ziła  do b. ostrych w ystąpień. Zburzono konsulat nie­
m iecki, zdem olowano lojaln e w stosunku do A u str ji 
lokale dzienników , w szędzie zrzucano pruskie, austr- 
jack ie  orły i em blem aty.

W  p rzekro ju  w zburzenia i niespotykanego wśród 
P olaków  podniecenia —  w yraźnie i jasno zarysow ała 
się w tych  dniach pokoju brzeskiego zasadnicza i n ie­
złom na lin ja  polityczn a, przeprow adzana i głoszona 
p rzez J ó zefa  P iłsu d sk ie g o : nikom u nie u fa ć , liczyć ty l­
ko na własne s iły , na własny w ysiłek narodu...

T o  przekonanie objęło w  dniach lutow ych  1918 r. 
całe polskie społeczeństwo. Przestano się wreszcie 
oglądać na A u strję  i N iem cy, tak  ja k  ju ż  dużo w cze­
śniej przestano liczyć na Rosję.

R achunek w łasnych sił jedyn ie b y ł brany pod 
uwagę....

A  rachunek tych  sił, s iły  efektyw n ej, s iły  opartej 
o nabitą broń i żołnierski bagnet —  nie b y ł w tej chw ili 
pocieszający. Jeśli bowiem w ielką i niezm ożoną siłę 
przedstaw iało  w tedy społeczeństwo w  latach św iatow ej 
zaAvieruchy w ychow ane mocną dłonią J ó zefa  P iłsu d ­
skiego, jeśli groźna dla potęgi zaborców pow stała 
w podziem iach arrnja Polskiej O rgan izacji W ojsko ­
wej —  o ty le  w idom y znak polskich aspiracyj, przed­
staw iał się dużo mniej imponująco.

Ten w idom y narazie znak polskiej s iły  —  to  b ył 
P o lsk i K o rp u s P osiłkow y, czyli I I  B ry g a d a  K arp acka.

W acław L ip iń sk i

. POD D O B R Ą  W R Ó ŻB Ą

Truizmem byłoby powtarzanie nie wiem już po raz 
który, że stosunki między Macierzą a W ychodżtwem nie 
są obecnie tem, czem być powinny, że W ychodźtwo jest 
rozbite, rozproszone, zatomizowane niemal i wym agające 
ujęcia w nowe dobrze obmyślane form y organizacyjne. 
K ażdy krok postawiony w  tym kierunku zasługuje na 
podkreślenie i zarejestrowanie.

Jeżeli pochłonięta swemi własnemi sprawami M a­
cierz nie ma może obecnie czasu i sił do takiego zajęcia 
się W ychodżtwem bezpośrednio, jakby tego sprawa bez- 
wątpienia wymagała, to może i powinna wykonywać tę 
czynność przez swe urzędy Poselskie i Konsularne, któ­
re przez odpowiednich ludzi obsadzone mogłyby istotnie 
funkcje te z korzyścią dla obydwu stron zaintereso­
wanych stale i systematycznie spełniać.

A by to się stało, trzeba, by cały personel zarówno 
Poselstw jak  i Konsulatów składał się nie z urzędnmów 
wyłącznie, choćby nie wiem jak  wyszkolonych i odrabia 
jących idealnie największą nawet ilość aktów, lecz 
z uświadomionych obywateli kraju, z ludzi społecznie 
wyrobionych, odczuwajcych żywo niedostatki i potrze­
by licznej rzeszy oddanych im pod opiekę wychodźców. 
Irzeba, aby stosunki między urzędami państwowemi 
a ludem wychodźczym nie ograniczały się do spraw, któ­
re jedynie w obrębie biura załatwić można, lecz aby obej­
m owały całokształt życia coraz bardziej różniczkującego 
się, coraz bardziej złożonego, coraz bardziej wikłającego 
się z przyczyn natury zarówno politycznej, jak  gospodar­
czej, lub kulturalnej. Trzeba, aby urzędnicy państwowi 
posiadali pełne zaufanie W ychodźtwa, a co więcej jego 
sympatję, na którą trzeba sobie zasłużyć, dzieląc niejako 
bóle i troski codzienne licznej rzeszy wychodźczej, która 
prawdziwie życzliwej opieki i pomocy potrzebuje, która 
prace dla swego dobra należycie ocenić i wdzięczność za 
nią okazać umie i potrafi.

Lecz obok niedoli i smutków wychodźtwo posiada 
także chwile radości i wesela i te również z niem dzielić 
należy: w takich chwilach urzędnik nawet na wysokiem 
stanowisku powinien być tylko człowiekiem i towarzy­
szem zabawy, podnosząc swem uczestnictwem jej poziom 
i nadając ton sfer kulturalnych i ogładzonych.

W łaśnie w  Lipsku postulat powyższy został zreali­
zowany, gdyż nietylko kierownik placówki, ale i cały per­
sonel bierze żyw y osobisty udział w życiu społecznem ko- 
lonji polskiej, czego dowodem był obchód 27 rocznicy ist­
nienia lipskiego „Sokoła” , w którym urzędnicy Konsula­
tu już nie tylko w charakterze urzędowym wzięli czynny 
udział.

Prezes druh W itkowski dał w swem przemówieniu 
rzut oka na rozwój „Sokoła” lipskiego. Następnie wrę­
czono prez. „Kom itetu Opieki Społecznej” druhowi Pod­
sadzie z tytułu 25-letniej pracy szkolnej dyplom i upo­
minek.

A le  zebranie dość liczne, w  którem uczestniczyła żo­
na Konsula Generalnego p. Z o fja  Adamkiewiczowa, mia­
ło jeszcze inny charakter.

Od kilku tygodni zaledwie przyjechał z Gdańska p. 
W ice-Konsul W ołowski, który pomimo krótkiego pobytu 
w tem nowem środowisku zdołał już w ejść w życie ko- 
lonji polskiej w  Lipsku, zapoznać się z nią i zetknąć bli­
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żej. P rzy  sposobności obchodu sokolego odbyło się uro­
czyste powitanie nowego przedstawiciela N ajjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej przez przedstawicieli różnych 
organizacyj miejscowych. Przem aw iali: Podsada imie­
niem „Kom itetu Opieki Społecznej” , Zvła imieniem 
„Zw iązku Em igrantów” , Grzesik imieniem P. P. S., K u ­
rzawa imieniem „Zw iązku Polaków” , wreszcie W itkow ­
ski imieniem „Sokoła” .

N a uwagę i podkreślenie zasługują tutaj dwa mo­
m enty: jednomyślność kilku organizacyj stojących zasad­
niczo na odmiennych stanowiskach społeczno-politycz­
nych, ale akcentujących przy tej sposobności wysokie po­
czucie państwowości polskiej, jakoteż prawdziwie szcze­
ry  i serdeczny ton, jakim przedstawiciele tvch różnych 
organizacyj witali w  swem gronie p. W ice-Konsula W o ­
łowskiego, mając nadzieję zyskać w nim przyjaciela 
i orędownika swych praw, obrońcę i doradcę w  licz­
nych potrzebach życia codziennego. W szyscy okazali 
jaknaidalej idącą lojalność i gotowość współpracy 
i współdziałania.

P. W ice-Konsul W ołowski w  swej krótkiej, tre­
ściwej odpowiedzi w yraził swe podziękowanie za tak ży­
czliwe przyjęcie, uw ażając je niejako za zadatek na ra­
chunek przyszłej wspólnej pracy dla dobra kolonji pol­
skiej w Lipsku. Zaznaczył jedną z przykrych stron za­
wodu, mianowicie fakt, że gdy się jest przez dłuższy 
czas na jednem miejscu i już zrośnie z otoczeniem nagle 
otrzym uje się rozkaz przeniesienia się na inne miejsce, 
gdzie wskutek nieznajomości stosunków i ludzi, trudno­
ści, zawsze nieuniknione, stają się lub w ydają więk­
sze, niż są istotnie. T e  trudności usunięto przez życzliwe 
ustosunkowanie się do jego osoby na samym wstępie do 
nowej pracy, ułatwiając mu zbliżenie do W ychodź- 
twa i nawiązanie bliższych stosunków osobistych.

U jm ujący sposób obycia, cechujący p. W ice-Konsu­
la W ołowskiego, dopełnił reszty, stwarzając ciepły i ser­
deczny nastrój, łatw y zresztą do wywołania w  atmosfe­
rze przez całą dotychczasową działalność Konsulatu L ip­
skiego wypracowaną i stale podtrzymywaną.

W ojciech Szukiewicz.

G E N E W SK IE  O K R U C H Y

W  grudniu ubiegłego roku po dramatycznej rozpra­
wie genewskiej wrócił wielki premjer małego państwa do 
Kow na w  triu m fie: w  Genewie, podając swą nieszczerą 
rękę M arszałkowi Piłsudskiemu, oświadczyć wprawdzie 
musiał, że L itw a kończy wojnę, której ani prowadziła, 
ani byłaby w  stanie prowadzić, i zobowiązać się do ure­
gulowania sąsiedzkich spraw w duchu pokoju i zgody, 
ale w  K ow nie powołać się mógł na jeden ustęp decyzji 
Rady, w  którym  jest powiedziane, że Rada nie zabiera 
głosu w  sprawie, w  której obie strony, polska i litew ­
ska, różnego są zdania. Stąd wyciągnął p. Waidemaras 
wniosek, który właśnie był podkładem do bajki o trium­
fie Litw y, je j prem jera w Genewie, że mianowicie Rada 
L igi uważa kwestję wileńską za sporną i w tym w zglę­
dzie podziela... litewski punkt widzenia. Kons kwencją 
tej interpretacji w praktyce było proklamowanie W ilna, 
jako stolicy państwa litewskiego.

Zbędnem w ydaje się udowadniać, jak  dawce teory- 
tyczny i praktyczny -wniosek p. Waldemara sa gwałcił 
prawdę i rzeczywistość. Jako owoc ciężkich pertrakta- 
cyj, w których Polska okazała względem Litw y maksi­
mum cierpliwości, jaka cechowała zresztą litewską poli- 
litykę Polski od czasu poczęcia obu państw, wspomniany 
wyżej ustęp genewskiej decyzji, włączony do niej za zgo­
dą Polski, miał mieć i posiada istotnie wedle intercyj R a­
dy Ligi tylko platoniczne znaczenie. Miał być tylko aktem 
grzeczności i przysługi, której rzekomo tak bardzo po­
trzebował kowieński dyktator, ażeby litewskiej -opinji pu­
blicznej umożliwić stawienie konieczności zaprzestania 
owej figlarnej w ojny z Polską.

A le ten akt grzeczności lub, jeżeli kto woli, kom­
promis, posiadał także odwrotną stronę. W yłączony 
z całokształtu kwestj i wileńskiej od czasów powstania, 
aż po dzień dzisiejszy, izolowany od genewskich pertrak- 
tacyj, nastrojów i komentarzy dopuszcza istotnie możli­
wość, jeżeli nie litewskiej, to zbliżonej do niej interpre­
tacji. I z tego punktu widzenia, z punktu widzenia przy­
szłych teotvtycznych perypetyi, jakie niewątpliwie cze­
kają wileńską sprawę, niemal dobrze się stało, że p. W ai­
demaras pośpieszył się z realizacją swojej interpretacji. 
Bowiem Rada Ligi Narodów nie przywołała wprawdzie, 
jakby w  interesie sprawy i Jej samej spodziewaebv się 
należało, p. W aldemarasa do porządku stwierdzeniem, 
że kwestia wileńska raz na zawsze została załatwiona, 
za to p. Chamberlain, jako jeden z współtwórców grudnio­
wej rezolucji, proklamowanie miasta, należącego praw­
nie i faktycznie do Polski, stolicą Litw y, nazwał aktem 
prowokacji, a stałv sprawozdawca polsko litewski p. Bec- 
larts Van Blokland oświadczył, co następnie:

,jW  grudniowej rezolucji Rada L igi Narodow, ma­
jąc przed oczyma trudności, które staja^ na drodze do 
porozumienia między dwoma państwami, oświadczyła,^ 
że, zalecajcie obu rządom rokowania, nie ma zamiaru ani 
poruszać, ani opiniować spraw, co do których obie stro­
ny maią różne zdania. Żadną miara me chciała przez 
to powiedzieć, że jedne? ze stron wolno teraz c z y n i ć  za­
rządzenia, które mogłvbv utrudnić rokowania. Strona, 
któraby uczyniła podobne zarządzenia znalazłaby^ się 
w  niesłusznej sytuacji w  stosunku do R adv i świata .

A  więc Rada Ligi uważa, że snrawa wileńska iest 
nie obiektywnie sporną, lecz przedmiotem _ rozbieżnych 
subiektywnych opinii, co .stanowi dopełnienie grudnio­
wej rezolucji i oznacza potwierdzenie jej polskiej inter­
pretacji. ^

W prowadzana systematycznie w  bład przez rzad i in­
ne czynniki miarodajne, opinia publiczna Nwmiec ze zde­
nerwowaniem, ale i pewną nadzieia czekała na decyzię 
R ady w  sprawach mniejszościowych, które stały na 
dziennym porządku ostatniej sesii. Sprawa szkół nie­
mieckich na naszym Śląsku powędrowała na życzenie sa­
mego p. Stresemanna do Hagi i, aczkolwiek w yrok ha­
ski, jak  na dłoni w ykazał słuszność polskiej tezy w pra­
sie niemieckiej, był on komentowany, jako bezwzględny 
sukces niemiecki, mimo, że głosował przeciw niemu 
w  Hadze sędzia niemiecki, p. Schnecking. Ponadto in­
teresów niemieckich miał tym razem bronie p. Schubert, 
silny człowiek Aussenamtu i, w przeciwieństwie do p. 
Stresemanna, minister w  zbroji i mąż zaufania deutscb 
nacjonałów.
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Że optymizmu tego nic podzielał rząd, jest rzeczą 
oczywistą, przeciwnie, rząd słusznie oczekiwał klęski. 
Taktyka Niemców w sprawie mniejszości niemieckich, ja ­
ko pomocniczego instrumentu ogólnej polityki w stosun­
ku do Polski, polegała wedle ich własnego publicznego 
wyznania, na ciągłem molestowaniu L ig i Narodów skar­
gami i, co było głównym celem tych skarg, mobilizowa­
niu opinji publicznej świata przeciw Polsce. A  wyrok 
haski groził definitywnem załatwieniem sprawy szkół 
mniejszościowych na Śląsku...

W  sukurs Niemców przyszła —  ktoby przypuścił —  
Albanja, która, powołując się na znany § i i  statutu L i­
gi, wniosła skargę przed Radę przeciw G recji za 
rzekome prześladowania mniejszości albańskiej. 
Chodziło więc, mówiąc jasno, o wypróbowanie tego nie­
spokojnego paragrafu dla tych i podobnych spraw.

Próba wypadła na eałej linji niepomyślnie. P. Za­
leski, jako sprawozdawca R ady w tej kwestji, tak au­
tentycznie i bezapelacyjnie interpretował § i i : „P ow o­
łać się nań wolno tylko w szczególnie ważnych sprawach, 
mianowicie, gdy zdarzą się wypadki, które rzeczywiście 
i stotnie zagrażają utrzymaniu pokoju między narodami 
i wzburzają uczucia narodowe. W  zwykłych warunkach 
powoływanie się na § i i  mogłyby wywołać niebezpie­
czeństwa, których traktaty chcą uniknąć.

Jeżeli do tej autorytatywnej interpretacji dołączy się 
znany z pism codziennych wynik sporu o szkoły górno­
śląskie, który jest ukoronowaniem długiej, konkretnej 
i żelaznej walki o prawa polskich dzieci w  polskiem 
państwie, można być z owoców najnowszej kampanji ge­
newskiej zadowolonym.

F. Tarnawski.

„GŁOS PRAWDY” LITERACKI
POD R E D A K C JĄ  J. K AD EN -BAN D RO W SK IEGO

D E K L A R A C J A  
Z W IĄ Z K U  Z A W O D O W E G O  

L IT E R A T Ó W  P O L S K IC H  
W  WILNIE

Zarząd Związku Zawodowego Literatów Pol­
skich w Wilnie na posiedzeniu w  dniu 19 czerwca 
1928 r. postanowił jednomyślnie zgłosić akces do 
ogłoszonego w pismach warszawskich „Orędzia pi­
sarzy w  sprawie Akademii Literatury“ , popierając 
bez zastrzeżeń zapoczątkowaną przez: Stefana Że­
romskiego myśl utworzenia Akademii Literatury 
Polskiej, a wypowiadając się przeciwko pomysłowi 
Izby Literackiej. 

Prosimy o zakomunikowanie tego postanowienia 
odpowiednim instytucjom oraz o opublikowanie go 
w  prasie. 

Zarząd Związku Zawodowego Literatów 
Polskich w  Wilnie:

S t. P ig oń  A . Rom er - Ochenkowska
Prezes. W ieeprezes

W itold  H ulew icz.
Sekretarz

O GEN JALN YM  C Z Y T E L N IK U
O genjalnych i niegenjalnych poetach napisano 

już całe bibljoteki, o genjalnym czytelniku dotąd nie 
pomyślano, chociaż czytelnik mógłby o sobie powie­
dzieć :

—  Bóg mi powierzył honor poety.
Poezja jest zjawiskiem społecznem: niema wie- 

izcza bez słuchacza. Tedy czas najwyższy pomyśleć 
o czytelniku genjalnym, aby widział, że się o nim wie,

że się go szanuje i kocha. G en jaln i poeci roclzą się 
ty lk o  tam , gdzie naprzód narodziło  się dość g en ja l­
nych czytelników . A b y  od razu było  jasno i w yraźnie 
pow iedziane o co m i chodzi, służę obrazkiem  z życia  
dwóch czyte ln ik ó w : sensatyka i flegm atyk a. Są to 
ty p y  klasyczne, m ogące służyć jako  ilustracja.

W  pokoiku szpitalnym  leży  n a  łóżku m łodzieniec 
dotknięty ciężką neurastenją. S ierpniow e popołudnie, 
niebo ja k  chaber, słońce zlew a na ziem ię złoto i żar... 
M łodzieniec leży w  cienistym  pokoiku i czyta  „ F a r a ­
ona“ Prusa. Jest gorąco, zanosi się na burzę. C z yte l­
nik tow arzyszy  młodemu Ram zesow i w  jego  w yciecz­
ce na pustynię L ib ijską. W ie je  gorący  samum, idzie 
śmierć. Duszno, gorąco, nieznośnie. W ielb łąd y  i  ko­
nie p rzyp ad ają  do ziem i, aby w chłonąć resztki tlenu. 
N eurastenik przeżyw a te męki konania w  fa li  zabój­
czego, gorącego sam umu i zaczyn a się dusić. R zucił 
książkę, zryw a z piersi kołdrę, w oła, dzwoni na słu ż­
bę. P rzyb ie g a  pielęgniarka, dow iaduje się o p rzyczy­
nie ataku nerw ow ego i w ybiega z pokoiku. P o  chw ili 
w raca, ale n ie z bromem, w alerjaną, kompresem... N ie­
sie F r it jo fa  Nansena „Ś ród  lodów  północy“ , siada na 
krześle p rzy  łóżku i zaczyn a czytać o 40-istopniowym 
m rozie i o św iszczącym  w ichrze, przesyconym  podbie­
gunow ym  n ajczystszym  tlenem. K on gestje  m ija ją , du­
szność znika, pacjentow i robi się chłodno, sięga po 
kołdrę, zaczyna szczękać zębami. P ie lęgn iark a  oddala 
się z życzliw ym  uśmiechem, pacjent sięga po Prusa, 
aby się trochę rozgrzać. O pow iadam  fa k t z życia.

T o  się pow tarza. G en jaln y poeta, podobnie jak  
hypnotyzer, potrzebuje predysponow anych m edjów. 
Zróżnicow anie jest tu  olbrzym ie. B yron , Słow acki 
i H eine razem  i jednocześnie nic n ie w skórają  u cz y ­
telników  M niszków ny, a czyteln ik  Staśka spogląda na 
V a le ry ‘ego lub Jesienina ja k  na żałosnych idjotów. 
G ogol opow iada o  jednym  czytelniku, że „m iał nawet 
szlachetny pociąg ku  oświacie, to  jest czytaniu  ksią­
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żek, nad których  treścią się nie g łow ił. B y ło  m u zgoła 
w szystko jed n o : p rzygo d y  zakochanego bohatera, po- 
prostu elem entarz albo książka do nabożeństwa, 
w szystko czyta ł z jednakiem  zainteresowaniem^ Grdjby 
mu ktoś podsunął podręcznik chem ji, to i od niego nie 
odw róciłby się. Podobało  mu się n ie to,̂  o czem czyta ł, 
ale samoż czytanie, albo raczej czynność odczytyw ania, 
że ci, panie tego, z lite r  u k ład ają  się wiecznie jakieś 
takie słowa, a niejedno to i sam djabeł nie wie, co 
znaczy...“

O innym  czytelniku , w łaśnie o czytelniku genjal- 
nym , opow iada S łow acki.

„...m yślisz, że to  sam poeta roi,
S k rz y  się, i b łyska, i leci... O n stoi —
T y  sam te  w iersze niesiesz w  kraj m arzenia,
W  tej m gle tw ych  w łasnych m yśli tęcza św ita, 
W  tych  dum kach tw o je  la ta ją  westchnienia; 
Potem  z tych  w szystkich  w ierszy, d u m ań -kw ita! 
Potem  trz y  w iersze Dani a, pełne cienia,
A le  rozum u serce tw oje chw yta,
W a ży , rozbiera. A  praw dziw a lekcja,
K tó ra  poezji uczy, jest dyssekcja“ .

G en jaln y poeta m ów i tu o genjaln ym  czytelniku  
tak  jasno, że słów tych  kom entować nie trzeba. Poeta' 
jest suflerem , czyte ln ik  aktorem , sceną i w idow nią. 
Ł z y  czytelników  poezyj są zjaw iskiem  znanem i pow- 
szechnem. K tó ż  nie p łak a ł nad grobem  M anon Lescaut? 
K to  się nie w zruszał rozm ow ą porucznika GI a lina, 
z psem Ezopem , g d y  mu opow iadał o śm ierci E w y ?  
P sych o lo g ja  m a tu  sw oją fiz jo ło g ję . Chodzi o to, aby 
ją  “dokładnie poznać. Kozkosze duchowe są wym ierne. 
M u zyka  to subtelny m asaż w ib ra cy jn y  najczulszych 
ośrodków nerw ow ych. R ozedrgana fa la  tajem nego me­
dium  fizyk a ln eg o  kom p liku je w  cudow ny sposob d rg a ­
nia eteru i tw o rzy  kontakt duszy  ze wszechświatem . 
Sekunda rozkoszy tego  porządku w ym aga w ielkiego 
m nóstwa drgań, a g d y  drgań jest za mało, pragnienie 
reaguje na ten niedostatek głębokim  żalenu N iskim  to­
nom tow arzyszy  poniżenie ciśnienia krw i, idzie się 
wolno, s ta je  się, lub  się naw et pada. TV oktaw ach ża­
lu, skruchy, wspom nień sm utnych, krew  k rą ży  wolno, 
dusza poddaje się nacierającem u żalow i.

A le  g d y  d rgań  p rzyb yw a, rwch staje się żyw szy. 
N ajp ierw  d rg a ją  żyw iej fibrom y, potem  k rw in k i czei- 
wone i białe, potem  tkanki, kom órki i sp loty mięsni 
i  nerw ów . T a ń czy  serce i poryw a za sobą nogi. 
W  „J ard in  des supplices“ O ktaw iusza M irbeau niskie 
ton y dzwonu za b ija ją  straszliw ą udrękę. D zw on y ko­
ścielne n ietylko  zw ołu ją  n a nabożeństwo, ale tworzą 
nabożeństwo w  duszach, n astra ja jąc je  na tonacje i r y t ­
m y chorałów , w  których  alty  i basy czu w ają  nad so­
pranam i i tenoram i, skłonnemu do sw aw oli i pląsów. 
P sy ch o lo g ja  m a tu  fiz jo ło g ję , a f iz jo lo g ia  prow adzi 
do fizy k i. M aterja lizacja  ducha, uduchowienie ma- 
terji.

P o ezja  to  m elodja i rytm , m ol i dur uczucia, larga  
i prestissim a, staccata i  glissanda. R ytm  to  sugestja, 
albo pow iedzm y, jest to m alutki cud, potw ierd zający  
w iarę sentym entu. C zyte ln ik  zna oktaw y nastrojów  
i tonacje liryczn e lub  epiczne poszczególnych utw orów , 
dysponuje się niemi na pożądane sm utki i radości©, na

tęsknoty i pragnienia. O burzano się w swoim  czasie 
na Jam esa za to, że w  swoich głębokich analizach sta­
nów uczucia relig ijn ego  pow iedział, że podobne stany 
w yw oływ ać można p rzy  pom ocy u żyw ek n arkotycz­
nych, eteru, gazu rozw eselającego itd. A le  fa k t  jest 
faktem  : W eil), W ein und G esang (u Czechow a : liu- 
bow, w ódka i zakuska) to trz y  odwieczne stim ulantia
i sedativa zarazem. _ . .

B abilon, R zym , P ary ż, m ają ustaloną w dziejach 
opinję Sodom i Gomor. B abilon ja  b y ła  nam  obca i d a­
l e k a ,  dopóki D elitzsch n i#  opow iedział nam  ô  tych  
tabliczkach  w ypalanych, z których jedna u trw aliła  do­
wód romansu pięknej B ib i z nieznanym  bliżej kochan­
kiem. D aleki, n iep ojęty B abilon  stał się od razu zro­
zum iałym  dla dzisiejszego człow ieka d zięki w łaśnie tej 
B ibi. P rzyp adkow e, podrzędne, obojętne, zaciemnia 
i przesłania pewne rzeczyw istości; powszechne i gene­
ralne objaśnia i tłum aczy. P oezją  klasyczn ą może byę 
jedynie poezja elementarna. E lem entarna, naiw na pio- 
stota Y erlaine'ow skiego Greena jest nieśm iertelna:

„V oici des fru its, des fleurs, des feuilles et des branches 
E t  puis voici mon coeur, qui ne b at que pour vous...

A lb o  owo N orw idow skie niedoczytane, niedomy- 
ślane, nieogarnięte ja k  żyw io ł i wiecznie św ieże w  nie­
określonej prostocie : *

„J a k  gd y  kto w oczy ciśnie człow iekow i 
G arścią  fijo łk ó w  i nic mu nie powie...
J a k  gdy akacją zw olna zakołysze,
B y  woń, podobna jutrzennem u ranu,
Z  k w ia ty  białem i na b iałe klaw isze 
O tw orzonego padła portepianu...
J a k  g d y  osobie stojącej na ganku 
D alek i księżyc w pląta  się we w łosy...“

Jeśli poeta podświadom ie pow tarza słow a S tw ó r­
c y :  „U czyń m y sobie człow ieka na obraz i podobień­
stwo nasze“ , to  zam ierzony cel osiąga ty lk o  p rzy  po­
mocy tych  elementów, które są istotą w szelkiego ż y ­
cia, protoplazm ą duszy. O tern w szystkiem  czyteln ik  
wie, n ietylko  czyteln ik  genjaln y, ale jako  tako utalen­
tow any, przeciętnie zdolny. T rzeba, aby się dow iedział 
i poeta i aby przestał w ysilać Się na sztukę sztuczną, 
która  jest potwornością. Proste i ła tw e jest zawsze 
najpiękniejsze. Poeta  powinien tak  pracow ać nad te­
matem, ja k  pracow ał H eine, aż w iersz tru d n y stał się 
elem entarnie łatw ym  i prostym . N ie trzeba stw arzać 
trudności logicznych i pow ikłań  składniow ych, bo 
w słowie jest zagadek aż nadto.

K to  nam w ytłum aczy, d laczego ręka nazyw a się 
ręką, dlaczego w czynności „nosić“ , czołow e m iejsce 
zajm uje nos, a czynność ogrom nie cząstkow a n azyw a 
się „rafow aniem “ ? Rozum iem y onom atopeje i wiem y 
jako tako, co to jest kw akać, hukać, stukać, warczec, 
w iać, ale w szystkie konwencjonalne sym bole fon etycz­
ne są zagadką nierozw iązalną. M laskaniem  ust łatw o 
jest niem owlęciu w ym ów ić pierw sze słowo, które jest 
imieniem : nm-ma. A le  co dalej ? C zyte ln ik  z nad k s ią ż­
k i podniósł głow ę i spogląda w daleką przeszłość, ku  
pra-praojcom , gdy jeszcze m ieszkali w  kniejach  leś­
nych i dopiero zaczyn ali uczyć się m ówić. Św iat b y ł 
szeregiem  onomatopej, a lasy rozbrzm iew ały n iearty-
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kułowanem i zdwojeniam i naśladow czych krzyków . 
B ełkot dzisiejszego id io ty  h yłh y sie w tedy w yd ał mo­
wa natchnionego w ieszcza. In te ligen tn y czyteln ik  dzi- 
sieiszy wie. że gen ia ln y poeta to dzisiai w yjątek . który  
stanie sie k iedyś reguła, "Dla tei w ieszczby ucieleśnio­
nej w  nocie, ma sie cześć dla jego sztuki i d latego k aż­
dy grafom an w y sila ia cy  sie na m ałpowanie iest taki 
beznadzieinie żałosny i śmieszny, że aż bndzi litość.

W  dziełach całei przygody. o ile ie znamy, iest pe­
wna lin ia rozw ojow a. Idea doskonałości w yprzedza 
spraw ę doskonalenia sie wszvstkieo-o. Znaczenie i po­
jecie idei zostało inżr dawno dokładnie zdefiniow ane 
przez K an ta. A le  teratow n ia  ma w  całości kosm ogenji 
swoje miejsce, jako  paradoksalna reguła w yjątk u . A r ­
tysta p lastyk  czy poeta, to dalszy ci a ?  natury. Dusza 
kosmosu w yraża się najistotniej w  czynie talentu i ge- 
njuszn. G d vb v  ko tv  m iały  sztukę, to  m ogłoby sie zda- 
rzvć, że m alow ałyby „z  n atu ry“  w ielkiego m alarza, 
k tóry  zostałby słusznie uznany za naturę. T alent, to 
istotny dalszy c iąg  tych  praw  i spraw fizykaln ych , 
z których pow stał ca łv  nasz św iat i człowiek. T pięk­
nem jest w łaśnie fn. co organicznie w yrasta z naiistot- 
nłpiszei m aterii św iata. O dchylenia teratogpniczne, 
któnvch ty le  nam nożyło sie w sztuce dzisiełszei i w  po- 
ezii. m a p  przez chwile Pawić, a nawet olśniewać, ale 
ta siła filoo-eniezna. dzięki której fiio łek  nawet na b a ­
gnie zrodzony, dokonywa cudu chemicznego wie.mem 
powtórzeniem  kształtu, b arw y ] woni swe ma gatunku, 
dokona swee-o także w  dziedzinie sztuki i poezii : po­
tw orki poezji popadna w  zasłużone zapomnienie.

T o  sa m yśli czytelnika, pow staiace nad słowami, 
zdaniam i, sztuka, poezia. wrażeniam i i filozofiam i. 
C zyte ln ik  iest tworem m ilczącym , wiec nikt nie wie 
o jego buntach i rewoltach przeciw ko niedorzecznoś­
ciom. A le  iego oko nada na w yraz i rantem budzi się 
uczucie niesm aku. D laczego  nn. ..małżonek“ ? Co to 
jest? M ały  i żonek. Przecież człow iek, określany tern 
mianem ja k b y  na drw iny, musi być mocny, krzep k i, 
n iekiedy w ielki, a w ięc raczej „w ielżonek“ , albo jeszcze 
lepiej „w ielm ąż“ ? A  tym czasem  istnieje dalej ..m ałżo­
nek“  i nie zanosi się naw et na to, aby jego m iejsce za­
ją ł  „m ałżon“ , w yd rw ion y przez Lem ańskiego w  „A n - 
ty fo n ie“  i przez starego kaw alera, E razm a z R otter­
damu, w  „P och w ale g łu p o ty“ , nie m ówiąc ju ż o H er- 
rąanie B ahrze, k tóry  na żałosną postać „m ałżonka“ 
w y la ł całą butlę swego w itrjo lejow ego sarkazm u.

O takich rzeczach rozm yśla czytelnik, nnstrniaia,- 
py sL  poezia na doskonałość. Tłn o nia w łaśnie chodzi. 
W ierłza jest snom o w szechw ładzy, w szelkie zaś ma- 
r  zen i o iest nie+yłko wola mocy. ale snem o wszechm o­
cy. D latego  dziecko po w ysłuchaniu haiki pyta z sze- 
rnko rozwaW-emi oczami. czv halka iest praw dziw a. 
W ola p raw d y i wola mony to dm » postaei w oli niek- 
na. czyli doskonałości. Doskonałość zaś. iak h y  w iedzio­
na Przekornym  kam-ysem. odchyla sio od harm onii ku 
dysonansowi. ahv przyondnom. dowolnem załam aniem  
lin ii podkreślić tem hardziei ie i prostofo j (Włość C u­
dow ny iest k an rys ..nieoram atycznościów“  Słow ackie- 
f f o .  f z n f m n o p  i p c t f  i p t o  T » v f f v n i f *  *. . . T C o t y w  t v

Pofolrrow nł pobio i Pn <37̂ 171. P*r!v W rfvflTe-
sii sr>rowocował 7?t9baczrKnvch k r v fv b ó w : ..TCnb nst 
rum ianych bez u łybki. —  bez gram m aticzeskoj oszibki 
ja  ruskoj rieczi nie lublu...“

T o  są m yśli czytelnikow e. Trzeba sie zgodzić 
z D ębickim , że „cała średnia nasza produkcja literac­
ka stoi poniżej zainteresowań inteligentnego czytelni­
k a “ . T tu rozpoczyna sie tragedja. Źle bowiem iest z l i ­
teratura. jeżeli je j spożyw cy rriaia. zainteresowania 
szersze i w yższe od iei tw órców “ . T o  iest słowo trafn e 
i madep. Śmiem dodać, że prócz czytelnika inteligen t­
nego istnieie czytelnik utalentow any, wysoce utalento­
w any i genialny. T alen t percpncyiuy jest niezawodnie 
pow szechniejszy od talentu tw órczego, a m iedzy obie­
ma, postaciam i taleutu isttpeia najróżniejsze pokre­
wieństwa.. stosunki, różnice. R a łrzad szy  iest w ypadek, 
gdy noeta. ia k  M oiżesz nrowadzi czytelnika ua Svnai 
w ielkiego objawienia. Części ej staje sie poeta m ysta- 
gogipm w taiem niczaiacym  w  szczegóły czegoś, co się 
w  całokształcie zna. "Maj części pi. niestety, drobna pe­
rełka poezii gubi sie w  masie konw encjonalnych w y ­
razów  i frazesów . W ielk i noeta żv ie  zawsze zbvt krót­
ko. ahv móo-ł w ypow iedzieć w szystko, co przyniósł 
z soha. m vstagog podobny byw a do wędrow nego apo­
stoła i w coraz nowych pieśniach głosi światu radosna 
nowinę sw oiej miłości, poeta konw encjonalny p lag ju je  
sam pen siebie.

W ielk iego  poete czyta  sie często, a o w pływ ie 
słów ipgo można rzec to samo, co ew angelista rzekł 
o słowach pasterzy p rzv  narodzeniu Jezu sa: „L ecz
M aria zachow yw ała w szystkie te słowa, u w ążaiac je 
w  sercu swojem “ . Słowa m rstagoga przekornywuja. r>o- 
c ia"aia . zm uszała, przekształcała  św iat w  sercu czło­
w ieka K onw encjonaln y grafom an zabiła nuda. gadul­
stwem. pokraczna sztucznością swei „sztu ki“ . O  tern 
należy w iedzieć i z tern trzeba sie liczvć, (rrafom ań- 
stwo żernie nietvlko w  przedpokojach i kuchniach lite­
ratury. Rozsiada ste dufnie w  je j salonach i zeznśe 
w  stronę fotela akadem ickiego. B o  u nas iedna kiepska 
ksinżka to drw iny, pięć —  to uznanie, dziesięć —  to 
akadem ia. t

i o łr o  ¡» r ła l^ w fiir  + e V  r^netł-rt - n r z e r a s f e i a -

c r  nm^-eł^m ’ faleniem  fnrńypńw ni<Wfórvch, powinni 
zabrać głos. T u a  res agitnr. czyfolnłlni.

Parcel H ulka-Laskow ski

• K A T

K a t  —  to słowo niesamowite, warcząee er/renta nad
\ głowam i —

On iest. —  fen człow iek niczmany nikom u ,
Któreao twarz/t; nie. w idział nikt.
W  tłum ie ulicznym, chodzi m iedzy nami
M oże ten, a może ten... 'przecież ż/nie, jak. w*zv*ov,

[m ieszka w jakim ś domu...

Jesteśm y w w ieku dw udziestym  i  kat nie, chodzi w
ł czerwonym rańtuchu  

A n i nre ma na relrach, syłotów sinyeh żuł.
T niema, dzisiai skłeninnuch, ałnchnch piwnie,
TF których, no krwancej nracy ainałhy bez s łu c h u ____
C złow iek to , ja k  z nas każdy , nie żaden średnio-

[wieczny zbir.

I  tylko dnie są, w których, we fra k u , rękawiczka cdi
[i czarnej masce
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S ta je  z ofiarą twarzą w tncarz  -
Przedstaiuiono skazańca prezydenta łasce 
A le  prośbę odrzucił.. W yrok wykona kat.

Jest jedna chw ila , jedna chw ila martwa,
G dy słychać szelest szubienicznej p ętli i  bicie serca 

B icie  dw ojga serc —  —  —- 
Ta chwila rośnie, w ydłuża się , trwa

C złow iek człow iekow i zadał ś m ie r ć ! --------

i I  ta śm ierć ich  sprzęga...
O czy bielmowe ukazały b ia łk a  -
K a t  skończył i  w olbrzym iej ciszy
Ogłasza: w yrok wykonałem. D m g i ju ż nie słyszy.

Wanda Jd n o-K r ag en

NA M ARGINESIE

O kazuje się, o czem czytelnicy „Głosu Praw dy”  nie 
¡wiedzieli zapewne, że jestem człowiekiem niezmiernie 
potężnym. M iło mi wiadomością tą podzielić się 
z przyjaciółmi naszego pisma. O tóż mam (wedle arty­
kułu p. K . Irzykowskiego p. t. „W ypaczenie Idei Że­
romskiego’ ’umieszczonym w  174 numerze „Robotnika” ) 
na własne sw oje usługi swoją własną koterję.

K oterja  m oja ma niebylajakich sprzymierzeńców, 
całą bowiem podpisana na Orędzu Pisarzy Polskich 
w  sprawie Akadem ji Polskiej Straż Piśmiennictwa P ol­
skiego, oraz najlepsze nazwiska literackie od Askenaze- 
go poczynając, na Zawistowskim kończąc.

„W ierna, czynna i sprawna, jak  knut w  ręku ka­
ta” —  koterja moja zniewoliła Straż Piśmiennictwa 
Polskiego, przeciągnęła na sw oją stronę nawet w  bastjo- 
nie Izbowców, t. j. w  Redakcji Robotnika, głównego 
referenta literackiego p. Jana Dąbrowskiego (który pod­
pisał orędzie pisarzy, —  E fja ltes Izb y?!), zwyciężyła 
senatora socjalistycznego, A . Struga.

Pokonałem Struga, Sieroszewskiego, Tetmajera, 
Kraushara, złamałem moich nieprzyjaciół politycznych, 
jak W eyssenhoff, Roztworowski... W szyscy, jak  ich 
jest czterdziestu kilku (a nowe podpisy wciąż napływa­
ją) endecy, bezpartyjni, jedynkarze, socjaliści, —  w szy­
scy drżą przed mą władzą. Takbv to wvglądało/z to­
nu kazuistycznych wynurzeń p. Irzykowskiego, który, jak 
przystało autorowi „P e rfid ji”  woli przypuszczać podobne 
bzdurne brednie, —  niż, że zdrow y rozum i poczucie
odpowiedzialności wobec literatury skłoniło najwybitniej­
szych pisarzy polskich do opowiedzenia się za A ka­
dem ją.

Nie odpowiadając na meritum moich wywodów, 
Irzykowski zasłania się autorytetem słów Żeromskiego. 
Uważam  to za chwyt bardzo niezręczny: M ocny B o że ! 
>A gdyby tak p. Irzykowski otrzymał proponowana przez 
siebie dla samego siebie nagrodę Nobla na rok 1928
nie w roku 1928 lecz w  1922-im i w yjechał z kraju
w  daleką podróż i gdyby dotąd jeszcze nie wrócił, zajęty 
polowaniem na lw y ? !

W  walce o Akadem ję Polską i Straż musielibyśmy 
powoływać się na jego, pełne potoczystych zapałów
pro-strażackie i pro-akademickie poczynania. I  nie mo­
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głyby nam przyjść na myśl tak taniutkie i żałosne wy­
kręty, że robiło się to (list Irzykowskiego w 27 nr. W ia­
domości literackich ) „z zamiłowania filologicznego” czy 
też w charakterze namówionego przez Żeromskiego opo­
nenta (Irzykowski, —  jako W allenrod?!).

Nie wiemy, coby dziś powiedział Żeromski, który 
w  swych projektach organizatorskich nie może uchodzić 
za nieomylnego. W iem y tylko, że pisarze Jego pokole­
nia, oraz talentem i zasługą najbliżsi Żeromskiego są 
właśnie za Akadem ją.

P. Irzykowski grozi (już po raz drugi w  tych bo­
jach homeryckich), iż na wypadek przegranej swej w y­
stąpi z dziełem, czy z rewelacjami, które swego rodzaju 
klątwą napiętnują sprawę, wbrew woli Irzykowskiego 
doprowadzoną do szczęśliwego końca. Pierwszem  ta- 
kiem dziełem będzie z po za grobu dane wyjaśnienie 
Irzykowskiego w kwestji sporu Irzykowski-Brzozowski. 
Drugie dzieło —  to będą właśnie m aterjały (skarga to 
straszna, jęk to ostatni) i zebrane artykuły z komentarza­
mi Irzykowskiego i Izbowców przeciw Akadem ji.

Mam niepłonną nadzieję, że Akadem ja Polska oba te 
dzieła chętnie wyda, jako ciekawe przyczynki do oby­
czajowości polskiej w  pierwszej połowie X X -go wieku 
oraz, jako pierwsze, wielce obiecujące próby p. Irzykow ­
skiego, —  jako humorysty.

*

W  jednym z ostatnich numerów W iadomości L ite­
rackich p. Słonimski w  swej Kronice Tygodniowej gor­
szy się niezmiernie Projektem  Rozporządzenia w  Spra­
wie Akadem ji, rozsyłanym w  druku do pisarzy polskich. 
Zgorszenie wynika ze złej, niedbałej stylizacji. Pro­
jektu, który zdaniem p. Słonimskiego podpisali poważni 
pisarze, jak  Staff, Sieroszewski, Strug, Oppman i t. d.

P  .Słonimski nieuważnie przegląda sw oją pocztę. 
Projektu Rozporządzenia nie podpisał, ani jeden z pi­
sarzy polskich.. Pisarze podpisali t ,zw. Orędzie, to 
znaczy list otwarty, podany do prasy. Projekt formuło­
wano razem z komisją prawnicza, jako obiekt dvskusji 
z miarodajnemi czynnikami, władzami, referentami itd. 
Jest to więc szkic, a raczej kawałek administracyjny, 
z którego wspólna praca prawników i pisarzy ma dopie­
ro wyprowadzić brzmienie właściwego rozporządzenia.

Projekt rozsyłało się kolegom, jako druk (publicznie 
nigdzie nieogłoszony). Druk ów w  tej właśnie formie 
typograficznej okazał się bowiem tańszym od przepisy­
wania na maszynie, czy odbitek z roneo.

W  ostatnim ustępie namiętnej filipiki p. Słonim­
skiego czytamy zdanie, które napełnia otuchą: Łatw o
u nas o podpis, —  trudniej o pracę.

W  myśl powyższego przypuszczać chyba można, że 
p. Słonimski uważniej przeglądać będzie sw oją pocztę, 
a może też z czasem stanie do rzetelnej pracy w  życiu 
stowarzyszeniowem. W  wielu sprawach będziemy mie­
li wówczas nietylko jego podpis, —  lecz także pracę.

* *t-
Józef Jedlicz i H enryk Zbierzchowski przyłączyli 

swe podpisy do podpisów pisarzy na Orędziu w  spra­
wie Akadem ji Literatury. Z ogłoszonej w  bieżącym nu­
merze uchwały W ileńskiego Związku Zawodowego L ite­
ratów Polskich wynika, że sprawa Akadem ji spotkała
się w  W ilnie z jednomyślnością.

Czeska „R eform a” wychodząca w Pradze Czeskiej 
poświęca Akadem ji Polskiej dłuższy artykuł, w  którym
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j>. Dresler stawia za przykład usiłowania pisarzy pol­
skich gwoli zdobycia dla literatury dachu nad głową 
(strecha na hlavou).

Juljuss Kaden-Bandrowski.

PLON K R A K O W S K I 
NA ZJEŻDZIE BIBLJO FILÓ W

Tegoroczny I l l-c i  z rzędu zjazd bibljofilów we 
Lw ow ie pozostawił trwałą pamiątkę uczestnikom w  po­
staci kilkunastu druków bibljofilskich, druków w zoro­
wych wydanych przez polskie towarzystwa biblj ofilskie 
w Krakowie, Lublinie, Lwowie, Łodzi, Poznaniu, Toru­
niu, W arszawie, W ilnie, Zamościu. N ajokazalej w 'tym  
roku prezentuje się prezent wydawnictw lwowskich, gdyż 
Lw ów , goszcząc w tym roku zjazd miłośników książki 
z całej Polski, hojnie, jak  na gospodarza przystało, ob­
darował swych gości w yjątkow o cennemi pracami 
i przyczynkami, ilustrującemi wymownie te karty 
z dziejów kultury lwowskiej, które pozostaną po wszyst­
kie czasy ozdobione i znawstwem ksiąg i umiłowaniem 
płodów drukarstwa. Jeśli inne środowiska biblj of ilskie 
skromniejszemi darami udział swój tegoroczny zazna­
czyły w  pracy nad wydawaniem własnemi środkami 
wzorowych druków, nie znaczy to bynajmniej, aby w w y­
borze utworów i doborze tematów nie zaznaczyły się 
pewne ogólne tendencje zainteresowań literackich na­
szych bibljofilów, jakie bezsprzecznie górują nad umiło­
waniem estetyki samej druku, co najlepiej może w yja­
śnić przykład ostatnich wydawnictw „Tow arzystw a M i­
łośników K siążki w K rakow ie” , istniejącego od r. 1922 
i posiadającego już pokaźny dorobek 65-ciu w ydaw ­
nictw osobnych (według katalogu z początku 1927 r -)-

Z  siedmiu wydawnictw, jakie wymienia druk p. t. 
„K raków  bibljotekarzom i bibljofilom obradującym we 
Lwowie. 1928 r.” , przedewszystkiem wyróżnia się tekst 
i podobizna autografu „Pani Tw ardow skiej”  A . M ickie­
wicza, wydany przez J. Kallenbacha w ilości 500 nume­
rowanych egzemplarzy. W ydaw ca we wstępie pisze: 
„K to  zada sobie rozkoszny trud porównania tekstu auto­
grafu  z tekstem wydania pierwszego i następnych, ten 
może odczuje trochę żalu, że późniejsze „wygładzenie” 
autografu pozbawiło nas pierwotnej, arcymiłej przypra­
w y „w iw lasow ej” , mówiąc stylem korespondencji filo- 
matycznej” . A utograf ten również świadczy o tem, jak 
dalece liberalizm ówczesny M ickiewicza musiał zastoso­
wać się do wym agań cenzury, usuwając z ballady po­
stać księdza w  karczmie, zastępując ją  —  szewcem. 
Sześć kart reprodukujących pismo własnoręczne M ickie­
w icza z r. 1820 i reprodukcja tekstu ballady bez żadnej 
modernizacji pisowni daje przykład tego, w jakim  kie­
runku powinna by pójść praca cała nad badaniem do­
robku wieszcza, gdyby wszystkie jego autografy mogły 
się doczekać podobnego ogłoszenia drukiem, gdyż w y­
dawnictwo „Pan i Tw ardow skiej” w  tej postaci jest wzo- 
rowem nietylko pod względem graficznym, ale i w sensie 
metodycznym, flologicznym. Bibljofile krakowscy zasłu­
ż y ł  się na polu studjów mickiewiczowskich, wydaniem 
dwóch jeszcze prac rękopiśmiennych niespodziankom, 
na jakie trafić jeszcze można w autografach M ic­

kiewicza —  A . Lewaka „Z  nieznanych rękopisów A. M ic­
kiewicza” i S. Pigonia „Z e studjów nad tekstem „Pana 
Tadeusza” . Są to uzupełnione i powiększone przedruki 
z „Przeglądu W spółczesnego” i „S ilva  Rerum” , bada­
czom i miłośnikom poety pozwalające uzupełnić zbiory 
„mickiewiczianów” źródłowemi przyczynkami do twór­
czości, która pozostaje dotąd, niestety, w  niemałej czę­
ści w  „rękopisach rozrzuconych po świecie niezarejestro- 
wanych, niespisanych i nieopisanych dotychczas” .

W  550 tylko egzemplarzach, z dedykacją „panu 
Franciszkowi Biesiadeckiemu, wielkiemu miłośnikowi 
książki, założycielowi czasopisma „E xlibris” , ogłosił M ie­
czysław Opałek trzy szkice p. t. „Stare księgi, stare w i­
na” . A utor obszernego studjum o „Bibljopolach lwow­
skich” i biograf kilku pokoleń lwowskich antykwarzy 
Iglów („130 lat wśród książek” ) pod tytułem, zaczerp­
niętym ze strofki Or-ota o bukiniście z przed 1830 r . :

U  Glücksberga dzieła modne;
„K w entyn D urward” , „Jan z Tęczyna” ;
A le  znawców tylko godne,
Stare księgi, stare wina.

—  K reślił dzieje antykwam i Gecla Salcsteina „w  
trzech pokoikach ma pierwszem piętrze narożnego domu 
u zbiegu ulic M arjensztad i Źródłowej w W arszaw ie” , 
wileńskiego antykwarza domokrążnego Szewla Kinkul- 
kina, z opowiadań którego W ładysław  Syrokomla noto­
w ał :

„Z a  Plautusa egzemplarz podarty i stary
„Pan Grodek mi zapłacił aż czteiy  talery”

i w takie rym y ujm ował skargę i zwierzenia starego an­
tykwarza ulicznego: j

„C o staremu do tego, czy wilgoć, czy słota?
„Zalecam  przechodzącym romans W alter-Skota. 
„Egzem plarz niekompletny... cóż ja  biedny zrobię?
„P an  Grodek gdzieś wyjechał, pan M ickiewicz w  grobie. 
„Pam iętam  ich, pamiętam... ja  żyłem z ich darów, 
„T eraz już niema u mnie tak dobrych towarów” ...

A  o Łajbie Iglu pisze M. O pałek: „Zatopiony 
w  lekturze zapominał o świecie. M ylił się każdy, kto są­
dził, że żyd w  modlitewnej utonąwsęy ekstazie, wrósł du­
szą w  Miszne lub Gemarę, święte księgi żydowskie— bo to 
była tylko... B ibljografja  Estreichera” . Opromienione 
poezją, postacie starych antykwarzy, doczekały się 
w  drukach bibljof ilskich przynajmniej należnych im 
Ayspomnień pozgonnych i może pewnej rehabilitacji w  sto­
sunku do pojęć, jakie z istotą handlu antykwarskiego ko­
jarzą się w naszej wyobraźni, znającej kramy na Św ię­
tokrzyskiej

N a życzenie krakowskiego Tow arzystw a Miłośni­
ków Książki prof. S. Estreicher, syn bibljografa, ogłosił 
zbiór „Okruchów wierszowanych” ojca, w ydany nakła­
dem W . L . Anczyca w  350 egzemplarzach. K . Estreicher, 
jak  stwierdza syn jego, mimo że nie było poetą i nigdy 
się za takiego nie poczytywał, pisywał w ciągu długich lat 
swego życia nadzwyczaj dużo wierszy, był bowiem na­
turą uczuciową, a pobudzone uczucie wymagało wyłado­
wania się nazewnątrz w  formie czasem poważnego, cza­
sem humorystycznego, najczęściej satyrycznego wiersza. 
N ie obce były jego natchnieniu za młodu wiersze o moc­
nej nucie patryjotycznej (,,Błogosławieństwo na drogę 
zdrajcom” w r.1846), która brzmi i w  wierszu, pisanym
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we 20 lat później, „D a Słowian ucztujących w W arsza­
wie”  w odpowiedzi na obiadowy toast M ikołaja Berga, 
ale urok specjalny tych „okruchów” zbiega się z wyzna­
niem samego poety-bibljografa: „to tylko reminiscencja 
udziału w  życiu małomiasteczkowem, nic w ięcej” . Z  tej 
atm osfery grodzkiej, z obserwacji „od lat czterdziestu 
z lunetą w ręku” , czerpał natchnienie dla rymów K . 
Estreicher, pisząc o teatrze, o dziennikach i pismach sa­
tyrycznych, o sporach wśród młodzieży, o „ciasnej kry­
tyce gadzinie przebrzydłej” , o wszystkim potrosze 
w tym Krakowie, który

„W  rynku ma A — B i C — D,
Kolonję książąt i biedę,
Ze rzymskich hrabin ornament,
Stary i N ow y Testament,
Brodatą izbę handlową,
„Casino” z germańską mową,
W  resursie kwindecz do rana 
I krakowianki... oj, dana!

Z za stosów okrutnych bibljograficznych dzieł nie 
„zw iędły bibljograf” uśmiecha się do nas w  tych w ier­
szach, lecz „ten co gwiazd przeżył pokoleń cztery, znaw­
ca z urzędu i sprawozdawca, co nie opuścił sztuki ni ra­
zu” i tak przemawia do nas z obrazu W yczółkowskiego, 
który go przedstawił w  loży, z afiszem  „W esela” , z gło­
wą opartą na ręce w  r. 1908.

Pozostałe cracowiana bibjofilskie to L. Finkla „K a ­
rol Szajnocha Bibljotekarzem ” , zeszyt I V  „P rac bibljo- 
tecznych” , K . Hałacińskiego „Ekslibrisy S. Jakubowskie­
go” . Zdając obszerniej sprawę z rzeczy literackich, może 
wykazaliśmy, że wąska ścieżyna bibljofilstwa w ije się 
wśród tych samych drzew, jakie okalają drogę szeroką 
wielkiej literatury naszej, i że zasługa w tern niemała bi- 
bljofilów  krakowskich.

K . Zieleniewski.

Z N IW Y PO LO N IK Ó W

Pierwszy francuski tłumacz Mickiewicza.

P rzyp isyw a n e  dotąd M iaskow skiem u tłum aczenie 
„K on rad a  W allen roda“ , w ydane w  P a ry żu  w 1830 r., 
okazuje się dziełem  F ran cu za, filo z o fa  i b ib ljo fila , B ur- 
gaud des M arets. ur. w r. 1806, zm arłego w  1873. U sta­
la  to  C am ille  B eaulieu  w m on ografji ,poświęconej l i ­
teratow i i uczonemu, którego sym patje polonofilskie 
zaczerpnięte z k ryn icy  poezji polskiej nie opuściły n i­
g d y  i w  w ieku  podeszłym , ten znaw ca i m iłośnik M ic­
kiewicza" p o tra fił  recytow ać na pam ięć w  orygin ale 
stronice całe poezyj m ickiew iczow skich. Z  rzadką dla 
cudzoziem ca skrom nością tak  porów n yw ał tłum acze­
nia sw oje z oryg in ałem : „stłukłem  ram iona boskiego 
posągu dłuta P raksytelesa, lecz rysy , jak ie  pozostały, 
m ają piętno piękna nie z  tego św iata“ W  koresponden­
c ji z  B . Jańskim  ucieka się do słów  polskich, aby jak- 
najw ierniej m yśli swe oddać. S p raw ie polskiej em igra­
c ji udziela  nieocenione usługi. A czk olw iek  tłum aczenie 
jego „D ziad ów “ spotkało  się z surow ą k ry ty k ą  W ła d y ­
sław a M ickiew icza, czas, b y  i polscy badacze określili 
dokładnie rolę tej n iezw ykłej postaci polonofila, k tóry

nauczył się języka  polskiego, obcował z kw iatem  em i­
g ra cji polskiej i łącząc sentym ent z eru d ycją  bronił 
spraw, które na ówczesnej arenie politycznej w e F ra n ­
c ji kłopotów obrońcom ty lk o  p rzysp arzały  i d łu go  je ­
szcze czekać m usiały na inny w iatr od wschodu.

Tłum aczenia sw oje u k ryw ał B u rgau d  des M arets 
pod zasłoną anonimu lub pseudonimu, w  tej intencji, 
aby ty lk o  imię M ickiew icza nabrało ro z g ło su : „N ie  za ­
niedbam  w  tym  celu niczego, co nie b y łob y  uczciw em  
i pożytecznem . N ie m ógłbym  tego uczynić d la  pracy, 
gdzie figurow ałoby m oje nazwisko. Chcę to uczynić —  
ty lk o  d la  M ickiew icza“ . Jakie  owoce w yd ała  tak  pojęta 
propaganda? C z y  B u rgau d  des M arets nie m iał soju- / 
szników w śród Francuzów  ? Ileż  to  pytań  ciśnie się na 
m arginesie m on ografji C . B eaulieu, na które odpo­
w iedź będzie znacznie u łatw iona po cennem dla nas 
odkryciu autora tej m on ografji, w ydanej w  L a  Rochelle 
nakładem Rupella w  bieżącym roku.

Wpływ Mickiewicza na poezję rumuńską.

W  bukareszteńskim „Instytucie południowo-wschod- 
nio-europejskim” profesor Caracostea wygłosił odczyt 
p. t. „W p ływ  Adama M ickiewicza na literaturę rumuń­
ską w  pierwszej połowie X IX  wieku” . Liczni uczeni ru­
muńscy, zapatrzeni jednostronnie w  kulturę Francji i Z a­
chodu Europy, zapominają nieraz, iż w  dawniejszych cza­
sach ta Zachodnia kultura docierała do księstw m ddu- 
najskich najczęściej pośrednio przez Polskę ościenną. 
O tóż prof. Caracostea odkrył, iż romantyzm dotarł do 
literatury rumuńskiej nie tyle wprost od W iktora Hugo, 
Lamartina lub romantyków niemieckich, ile z Polski, 
przedewszystkiem przez Adama M ickiewicza, którego 
naśladował i tłumaczył poeta Jerzy Assaky, którego u- 
twory z czwartego dziesiątka ubiegłego stulecia, prze­
siąknięte są wpływem Mickiewicza. Assaky napisał m. 
in. utwór naśladujący pierwszą część „D ziadów ” . Inny 
uczony rumuński profesor Duica zaznacza wpływ M ic­
kiewicza na podniosłą „Pieśń o Rum unji” poety Ale- 
cu Russo. Ten ostatni bawił w  Szw ajcarji podczas w y­
kładów M ickiewicza w  Lozannie i tam prawdopodobnie 
zapoznał się z „Księgam i Pielgrzymstwa -'Polskiego” , 
które natchnęły go do napisania „Pieśni o Rum unji” .

Stare związki polsko-rumuńskie dzięki tym  bada­
niom występują w świetle coraz jaśniejszem i nić prze­
wodnia wspólnych przeżyć w sferze poezji staje się jed­
nym jeszcze, nowym łącznikiem narodów sąsiednich, na­
wiązujących w  daleko szczęśliwszych warunkach bezpo­
średnią wymianę na polu literatury i nauki.

M uzyka polska w Paryżu.

M uzyka polska we Francji powoli, krok za krokiem 
zwraca na siebie uwagę, zdobywa uznanie. Figurując, 
oczywiście, w rubryce „słowiańskiej”  zmuszona jest w y­
walczać sobie stanowisko i renomę niezależne obok mu­
zyki rosyjskiej, która przed 30-tu blisko laty podbiła P a­
ryż odrębnością swego stylu i do dziś dnia, rzec można, 
posiada w e Francji kredyt nieograniczony.

W ystępy zdolnych polskich kompozytorów w stoli­
cy nadsekwańskiej, którzy potrafią być au courant mu­
zyki nowoczesnej, reprezentacyjne koncerty bądź w sa­
lonach ambasady polskiej, bądź w  programach, uroczy­
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stości polskich, wszystko to, nic wystarcza jeszcze, aby 
zwrócić bliższą uwagę na stan naszej artystycznej kultu­
ry, na to, że produkty naszej sztuki mogą posiadać włas­
ny styl narodowy polski, mogą mieć znaczenie nietylko 
indywidualne, lecz zbiorowe.

Żadne wysiłki propagandy urzędowej, żadna pro­
tekcja z góry nie może zadecydować o takim sukcesie 
w  Paryżu. Indywidualność stylu musi być poparta eks­
presją, siłą talentu. Młodzi muzycy polscy zrzeszeni 
w  paryskiem „stowarzyszeniu” —  Perkowski, Łabuński, 
Czapski, Sztompka, W iechowicz —  pracując usilnie nad 
sobą, nie zaniedbują jednocześnie propagandy muzyki 
polskiej. W ystępy takie, jak  ostatnio koncert sym fo­
niczny, złożony z utworów Tanzmana, Perkowskiego, 
Szymanowskiego, Morawskiego, którym prasa paryska 
zainteresowała się poważnie, to znaczy, że nie zbyła ogćl- 
nemi komplementami, lecz starała się naprawdę zwrócić 
uwagę na wartość i wypowiedzieć bez ogródki krytykę, 
obok naprawdę znacznej ilości koncertów artystów pol­
skich (z których niektórzy, jak  Z. Robowska, układają 
program y wyłącznie utworów polskich autorów) i imprez 
takich, jak  odczyty H. Opieńskiego w  Sorbonie z ilu­
stracjam i muzycznemi, wszystko to świadczy, że grunt 
dla energicznych wysiłków m uzyków zdolnych i wy­
kształconych jest podatny i że obserwator postronny 
może stawiać pewne prognozy o zbliżającym się momen­
cie pełnego uznania muzyki polskiej w  Paryżu, co zade­
cydowałoby o jej powodzeniu na całym Zachodzie.

Wspomnienia o Warszawie księcia Napoleona.

„R evue des deux mondes” drukuje ostatnio relację 
podróży księcia Napoleona, kuzyna Napoleona III, w y­
słanego z m isją poufną w  sprawach włoskich do cesarza 
Aleksandra  ̂ II, który wówczas —  w  r. 1859 —  bawił 
w  W arszawie. Rosjanie robili wszystko, aby utrudnić 
krewnemu spadkobiercy idej napoleońskich kontakt z Po­
lakami, ale książę Napoleon potrafił zręcznie przypom­
nieć 1 jednym, 1 drugim o dawnem polsko-francuskiem 
braterstwie broni, dekorując krzyżem komandorskim w e­
terana w ojn napoleońskich, pułkownika Łubieńskiego, 
którego wzruszyła do łez wicvta w  tym celu adjutanta 
księcia.

. tgl.

V A R IA .

„O d  R om ain R ollanda do M aksyma G orkiego11.

Panait Istrati, , który od dłuższego czasu prze­
bywa w Rosji, ogłosił w prasie sowieckiej artykuł pod 
powyższym tytułem. W  artykule opowiada wrażenia 
swoje podczas poznania Gorkiego i charakteryzuje 
rozmcę pomiędzy Romain Rollandem a Gorkim. ‘ Opis 
obydwu, „mistrzów jego życia“ dotyczy przedewszy- 
stkiem ich powierzchowności, wyrażającej najgłębszą 
tresc wewnętrzną. Istrati oświadcza: piec lat temu 
„stworzjł mnie pisarz R. Rolland .Szczęśliwy jestem, 
ze zupełnie logicznie doprowadziły mnie moje kroki 
do ojczyzny człowieka, którego Rolland nazwał moim 
starszym bratem“ .

Oczywiście nie brak w  tym pompatycznym arty­
kule frazesu o Sowietach jako o awangardzie przy­
szłości, o wrogach i t. p. Najbardziej charakterysty­
czne jest zdanie Istratiego, według którego najwięk­
szym współczesnym pisarzem świata jest... Gorkij.

ł

Najw iększe w ydawnictwo na świecie.

Niewątpliwie największą instytucją wydawniczą 
świata^  ̂jest wydawnictwo państwowe Sowietów, 
w skrócie „Gosizdat“ . O ogromie działalności tej in­
stytucji świadczy następujaca cyfra : całkowita pro­
dukcja wydawnicza „Gosizdatu“ wyniosła w roku 
ubiegłym około 100 miljonów egzemplarzy. Cyfra ta 
wynosi 60% całkowitej produkcji wszystkich wydaw­
nictw sowieckich. Są bowiem jeszcze wydawnictwa 
prywatne i regjonalne (mniejszości narodowych). Ze 
100 miljonów egzemplarzy przypada 60 miljonów na 
książki szkolne, reszta zas w połowie na dzieła nauko­
we i beletrystykę.

W  beletrystyce stoją na pierwszem  m iejscu w iel­
cy pisarze rosyjscy  z X I X -g o  w ieku, po nich idą 
zbiorow e w d a n ia  k lasyków  niem ieckich i t. d. P o p y t 
na ryn ku  książki jest dość w ielki ze w zględu na rrze- 
szło 10-ci oprocentow y w zrost um iejących czytać. Za 
carsirićh czasów było  w  R osji 70% analfabetów , obec­
nie jest ich 60%.

C o do wysokości nakładów  to ostatnie powieści 
autorów proletariackich  osiągnęły do 100,000 egzem ­
p larzy  (G ładkow a „Cem ent“ ). R ów nież encyklopedia 
sowiecka (150 tom ów) ja k  i dzieła zbiorow e M arksa 
liczą do stu tysięcy prenum eratorów. R óżn ych czaso­
pism  w y d aje  „G osizd at“  1071.

„G osizd at“  jest w ydaw nictw em  onartem  na za­
sadach handlow ych. JCalkulacia ceny książki przedsta­
w ia sie następ ująco: książką, której koszt wynosi 1 ru ­
bel. kosztuje w  sprzedaży 1,80 kop. Sortvm enoista p ła ­
ci 1.20. P ań stw o zakupując w ieksze part je  książek dla 
bezpłatnego rozdaw nictw a płaci taksamo.

P r z y  tern w szvstkiem  gospodarka „G osizd atu“ 
d ała  w  rezultacie deficyt, dochodzący do zawrotnej 
sum y 60 m ilionów  rubli. N iem a jedn ak ja k  gospodar­
ka sow iecka!

1
Sow iety a prawo autorskie.

R o zgard iasz pan u iacy  dotychczas w  stosunkach 
w yd aw n iczych  pom iędzy R o sją  a zagranica sk ru p ił 
się przew ażnie na szeregu autorów, których  dzieła 
przełożono na ie zv k  roswiski. nie p yta ia c  o  pozwolenie 
i nie. płaen.c należnych honorariów . W  chaosie p rze­
kładow ym  tłum aczono i w ydaw ano niejednokrotnie to 
samo dzieło w  k ilk u  przekładach jednocześnie. Zapo­
czątkow aniem  nowei erv w  stosunkach w ydaw niczych  
R osii i zagran icy  będzie rozporządzenie o reglam en­
tacji przekładów  i przym us m eldow ania o wszelkich 
przekładach dokonyw anych przez w yd aw n ictw a p ry ­
w atne w  R osji. W net po tern ma nastąpić uregulow a­
nie sp raw y praw a autorskiego w  R osii. N iew ątpliw ie 
ca ły  szereo- p isarzy  zagranicznych, wśród których po­
czesne m ieisce zaim uia pisarze polscy (S. K uden-Ban- 
drow ski, W . G rabiński i inn i), o trzym a n ależn y ekw i­
walent z tytu łu  przekładu ich dzieł.
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Z A K O Ń C Z E N I E  K O N F E R E N C J I  W  S P R A W I E  
P R A W A  A U T O R S K I E G O  W  R Z Y M I E .

M iędzynarodow a konferen cja dyplom atyczn a 
w spraw ie p raw a autorskiego, która obradow ała 
w  R zym ie od 7-go m aja  zakończyła w  ubiegłym  ty g o ­
dniu swe prace. K o n feren cja  ta  była  od roku 1908, od 
czasu konferencji berlińskiej, pierwszą, próbą m iędzy­
narodowego porozum ienia w  skom plikow anej spraw ie 
p raw a autorskiego. D o  R zym u p rzyb y li przedstaw i­
ciele 60-ciu państw . R ów nież S tan y  Zjednoczone p rzy ­
sła ły  swego obserwatora. O d początku dał się zauw a­
żyć  zasadniczy podział .delegatów na dw ie g r u p y : Kra­
jów  stojących  na w ysokim  poziom ie kulturalnym , nie­
jak o  „eksp ortu jących “ i krajów  na niższym  stopniu. 
P ierw sza  gru p a  dom agała się jakn ajskrupulatniejszej 
ochrony p raw  sw ych  autorów , a d ru ga  stara ła  się 
o m ożliw ie najlepsze w arun ki p rzysw ajan ia  sobie nie­
zbędnych w ytw orów  w yższej ku ltu ry.

Toteż konferencja rzym ska nie przyniosła  zb yt 
w iele nowego. Term in w ygaśnięcia praw  autorskich 
pozostał bez zm iany. P od kreślić należy wzmocnienie 
odnośnego p a ra g ra fu  konw encji berlińskiej, dotyczą­
c ą 0 »droit m orał” autora. A utor ma prawo czuwa iia 
nad tern by jego dzieło nie było  używ ane do nieodpo­
wiednich celów. Pozatem  przyznano autorow i w szyst­
k ie praw a dotyczące rozpow szechniania jego  utw orów  
przez radjo. D okładne określenie ty c h  p raw  pozosta­
wiono poszczególnym  krajom .

TY reszcie konferen cja postanow iła, że w szystkie 
poczynione zm iany w ejd ą  w życie  dopiero z dn. 31-tro 
m aja  1931 roku.

TYłasciwe w ięc znaczenie konferen cji rzym skiej 
l°zy  w fak cie  zbliżenia ku lturalnego  pow aśnionych na­
rodów św iata.

PO KO N GRESIE 
P. E. N .-CLU BO W  W O SLO

,  Wywiad „G łosu  Prawdy literackiego”  z F . Goetlem .„

N orweg ja  stała się w  tym roku krajem  jubileu­
szów, zjazdów  i kongresów. N ie ucichły jeszcze echa u- 
roczystości ibsenowskich, które zgrom adziły pisarzy 
z całego świata, a ju ż  now y kongres literacki zagościł 
w  ojczyźnie Ibsena. K ongres P. E. N.-clubów w Oslo 
jest według opinji p. F . Goetla przełomową datą 
w dziejach rozw oju tej instytucji.

W  czem mieści się doniosłość ostatniego zjazdu?
Kongres w Oslo wykazał, że organizacja pomy­

ślana początkowo, jako instytucja towarzyska, stała się 
rzeczową platformą współpracy i współdziałania, nietyl- 
ko dla literatów, ale i dla literatur całego świata. Z a­
gadnienia praktyczne przekroczyły znacznie ramy zakre­
ślone w  pierwotnym projekcie organizacji. I  tak 
np. w dziedzinie przekładów i wzajemnego poznawania 
się literatur świata otworzył ostatni kongres nowe, sze­
rokie horyzonty. Nasz P. E. N.-club zabierze się do 
żmudnego dzieła przekładania naszych klasyków na ję ­
zyki obce. Będziemy tłumaczyli od Kochanowskiego do 
W yspiańskiego. Przyniesie to niewątpliwie w iększy

R A W  D Y   429

pożytek, jeśli literaci świata poznają naszą literaturę, 
niż jeżeliby kilka tysięcy egzemplarzy współczesnych ro­
zeszło się po Europie.

Jak się ustosunkował kongres do delegacji pol­
skiej i je j  wnioskówf

Najlepszym dowodem odpowiedniego stosunku 
kongresu do delegacji polskiej jest fakt, że do komisji, 
która będzie wydawała wielki biuletyn-organ P. E. N.- 
clubów wszedł po Angliku, Niemcu i Francuzie również 
przedstawiciel Polski. W ogóle kongres nie spodziewał 
się, że przyj edziemy z wnioskami. M atadorzy kongreso­
w i ze zdziwieniem patrzyli na outsiderów, których wnio­
ski przyjęte zostały większością głosów. I tak, przyjęto 
wniosek polski o nagrodzie literackiej L igi Narodów. 
Pożądane byłoby, aby nasza reprezentacja w  Lidze po­
parła ten wnosek w odpowiednim czasie. Przyjęto  rów­
nież wniosek o stworzenie biura tłomaczeń przy Cen­
trali P. E. N.-clubów z poprawką, przenoszącą biuro 
z Londynu do Genewy. Poraź pierwszy na kongresie 
głosowano państwami. Pierw szy wniosek przeprowa­
dziliśmy wbrew stanowisku delegatów francuskich Jules 
Romamsa i Cremieux, drugi przyjęty został jednomyśl- 
nie’ . Jedynie w  sprawie miejsca dla kongresu w r. 1929, 
ponieśliśmy porażkę, albowiem następny kongres odbę­
dzie się we Wiedniu.

W  dyskusji najgorliwiej sekundowały Francji pań­
stwa mające animozję do Ligi Narodów (W ęgry i Au- 
strja). N as popierali przez cały czas delegaci niemiec­
cy, oraz wszystkie państwa słowiańskie. Podczas ban­
kietu wspominał Daubler genjalnego Polaka W yspiańskie­
go, którego poznał w czasach paryskich i z którym się 
przyjaźnił. W idać było, że P. E . N.-club polski jest 
po „asach” jak  A nglja, Francja i Niem cy jednym 
z najmocniej zorganizowanych. Inne P. E. N.-cluby gru­
pują tylko część literatów swego kraju, Italja  wo- 
g°le  nie otacza specjalną czułością swego P. E . N.-clu- 
bu.^skoro odmówiła jego delegatom paszportów na wy-

Mimo nieobecności czołowych reprezentantów lite­
ratury europejskiej pracował kongres w  szybkiem tem­
pie 1 zrobił bardzo wiele dla realizacji międzynarodowej 
współpracy literatur narodowych.

. ; G.

d r a m a t  o  s i ó d m e j

Ściemniało się. Zapalono latarnie. Po trotuarach 
spacerowali ludzie, przejeżdżały dorożki pełne wesołych 
osób. B ył poniedziałek, trzeciego czerwca.

Z kamienicy na Alejach wychodzili do kinematogra­
fu córka dozorczyni Jadwiga i Stanisław Grzesik, ślu­
sarz. Stojąc w sieni obiecywali matce panny, że niedłu­
go powrócą. W  tern usłyszeli z piętra kobiecy krzyk. Na 
dnie głosu z początku tkwiły słowa. N ikt ich jednak nie 
rozumiał. Po kilku sekundach krzylc przemienił się 
w  wycie.

—  Znów się biją, powiedziała dozorczyni.
Panna zadarła głowę. O tw orzyw szy wypukłe usta 

pilnie patrząła w  górę. W  oknach całej kamienicy poka­
zały się twarze. Student, który tu mieszkał od paru dni, 
wołai ł piętra, że należy zawołać policję. Jakiś pan,
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starszy, na parterze szamotał się z firanką, spadała mu 
przed oczy, odsuwał ją. Ślusarz, który się krzykiem 
przejął, bał się teraz, że te głosy obce oddzielą go, ja ­
kimś czasem od ulubionej, do której mu tak było spiesz­
no, chwili, kiedy w ciemnej sali obok Jadwigi siadłszy, 
ręce jej ze swoimi dłońmi splącze.

K rzyk  zmieniał się i zwężał. Stawał się coraz bar­
dziej zdławiony, aż przeszedłszy w  ton bardzo cienki 
ucichł zupełnie. Panna przez dłuższy moment nie spusz­
czała wzroku z okna.

—  Już przestali, rzekła wreszcie. Grzesik odetchnął. 
Półokrągłym ruchem obrócił się ku bramie.

Lecz nie przestali. Znów ciszę przedarł krzyk. S ły ­
chać było wołanie, wyraźniejsze tym razem, choć niezro­
zumiałe. T w arze w róciły do okien. K rzyk  trwał.

Z frontowych drzwi wybiegł student z piętra. T e ­
lefonował już na policję, żeby natychmiast przychodzili, 
że tutaj katują kobietę, zna ją.

Znał ją  z widzenia, mieszkał tu od niedawna. W i­
dyw ał ją, kiedy z przesadną śmiałością kroczyła przez 
podwórze. Innym razem przyglądali się sobie pr-csz 
okno. D z nawet, kiedy rano wyszedłszy z domu, s p ę ­
kał szczęśliwie w  bramie listonosza z pieniędzmi na 
pierwszy, widzieli się jeszcze.

Teraz biegł do bramy, tam spotkał policjanta. Z a­
wrócił i stanąwszy na środku podwórza, w ołał:

—  Panie posterunkowy, to tu ta j!
Policjant poszedł powoli we wskazanym kierunku. 

Z a nim biegła panna, za nią jej matka i ślusarz. Stu­
dent w ycierał chustką twarz spoconą i chudą.

Szli w szyscy w stęchłym zaduchu po kuchennych 
schodach . N a górze głos męski i tubalny, przerywany 
czkawką dowodził:

—  N ie chcesz to nie, zdychaj cholero, ja  na ciebie 
pracować nie będę.

Głos brzmiał z mieszkania na trzeciem piętrze. Drzw i 
wprost z korytarza otwarte były naościerz. Pierw szy 
wszedł, czy raczej stanął na progu policjant, za nim tło­
czyła się reszta. W spinając się na palcach zaglądali do 
wnętrza pokoju jedni przez drugich.

U jrzeli tam troje ludzi, jedną kobietę i dwoje męż­
czyzn. Ją, mieszkającą w tym domu, Anne Nowacką, 
znano najlepiej, z wyglądu i głosu, którym do wieczor­
nych przemawiała przechodniów. Obcych, a nawet loka­
torów kamienicy. Jego, Antoniego Rajchera, widywano 
równie często, przychodził do niej sam, albo z innymi. 
N ie był je j, ani bratem, ani swatem. W iadomo zresztą 
kto do takiej chodzi. Trzeci, Czesław Zimny, młody fa ­
cet także z kompanji Rajchera.

Siedzieli teraz, Nowacka na łóżku, czy zawalonej 
kołdrą i poduszkami otomanie, dwaj panowie na krze­
słach. Rajcher, bardziej pijany przy stole, Zimny, pod 
ścianą. K iedy wszedł posterunkowy, Zimny wstał żw a­
wo. Posterunkiwy posunął się na środek pokoju i za- 
woW ał:

—  Co się tu d zia ło !
Milczeli. Nowacka płakała dalej. Policjant spoj­

rzał na nią, poczem oparłszy na stole opiętą w  chromo­
wą rękawiczkę pięść, obrócił korpus w stronę Zimnego.

—  Co się tu działo, powtórzył, zapytuję przez 
władzę ?

Zim ny odpowiadał niechętnie, nic się nie działo ta­
kiego, tamci się pobili, on nic nie wie, bo tylko patrzał.

Kobieta płakała coraz głośniej. Rajcher m ilczał.. O de­
zwała się wreszcie dozorczyni, że zna kobietę, Nowacką 
Annę, mieszkającą w  tym domu, przychodzą do niej 
różni, ten (pokazała na Rajchera) przychodził do niej 
dawniej częściej, teraz rzadziej, pewnie jest jej opie­
kunem, albo przyjacielem.

Posterunkowy badał opiekuna, okazało się, że widzi 
go nie poraź pierwszy. Znał go z komisarjatu. Jakaś kra­
dzież, awantura w nocy, czy pobicie, w  każdym razie nic 
grubszego.

—  Biłeś ją, pytał posterunkowy i trącał go w  ramię 
nieopartej o stół ręki. Ręka za każdym razem podrygi­
wała wzdłuż, śmiesznie i tanecznie. Rajcher cały korpus 
w tył przechyliwszy, spojrzał poraź pierwszy uważnie.

—  A  nie słucha się, odrzekł powoli. Poczem roz­
walił na stole ramiona, na nich ułożył głowę. W yda­
wało się, że zasypia. Rzężał. Spał.

W ysunął się wtedy na środek pokoju Zimny.
P rzy  drzwiach stali student, dozorczyni i przytuleni 

do siebie ślusarz i przerażona panna.
Zim ny podszedł do Rajchera. Kolega spał. W te­

dy spiesznie usiadł obok Nowackiej na otomanie, schwy­
ciwszy je j dłonie w  swoje ręce, zaczął mówić prędko 
i gwałtownie, przyczem jego twarz tłusta i spuchnięta 
stawała się coraz bardziej czerwona.

O kazało się z tego opowiadania, że Nowacka po­
znała Rajchera przed rokiem na ulicy przypadkiem. N o­
wacka była wtedy szwaczką, pozatem miewała przyja­
ciół. Nie gości, podkreślał Zimny, lecz przyjaciół. Skoń ­
czyło się z niemi, kiedy Rajcher, który różne nie trwałe 
jednak i nie stałe, miewał zarobki, do niej się przeniósł. 
Zamieszkał u Nowackiej w  tydzień po poznaniu. Z po­
czątku wszystko szło dobrze. Chodzili wszędzie razem 
do kin i knajp. Miłość.

Jadwiga odsunęła się przerażona, ślusarza poznała
także na ulicy.

Nowacka uwolniwszy jedną rękę, odgarnęła z nac. 
oczu mokre włosy, przyczem zaczęła wycierać rękawem 
od bluzki brudne lico. W idząc, że Rajcher zasnął i płacz 
jej nie będzie go więcej wzruszał, przestała płakać. W ar­
gi jej bardzo czerwone drżały jeszcze. Poniżej ust w i ­
dać było plamę od ołówka karminową i długą.

Student słuchając opowiadań, poruszał głową, jak ­
by chciał przytakiwać tym poraź pierwszy przez siebie 
słyszanym historjom. Ńie spuszczał na chwilę wzroku 
z w arg’ Nowackiej, oddech jego stawał się coraz szybszy. 
P ijany spał.

Zimny mówił dalej. W szystko byłoby dobrze, gdy­
by nie to, że się coś psuć zaczęło. Rajcher latał za in­
ną, tej innej nie dostał, bo wyjechała. M ieszkał jed­
nak u Nowackiej dalej. Znikał, wtedy rozpaczała. vVi i- 
cał znowu, lecz kiedy mógł, uciekał. Z  dnia na dzień, 
bez przyczyny, czy raczej dla tej jednej, że miał pie­
niądze i od niej brać nie potrzebował. Bić się właśnie 
zaczęli o te pieniądze, z początku nawet dawała mu je  
sama, skąd miała, niewiadomo. Potem kiedy ciągle pie­
niądze zabierał i na to tylko przychodził, zbuntowała się. 
Nie chciała mu więcej dawać.

W yrw ała ręce z lepkich objęć, których nie czuła, 
i wrzasnęła:

—  Chodzić na ulicę dla niego nie będę, nie będę, 
ostatnie powtarzała słowa coraz mniej wyraźnie, płacz 
głośniejszy przerywał jej mowę.
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Facet przysunął się jeszcze bliżej, objął ją  za ra­
miona i przyciskał. Tymczasem Rajcher się budził, prze­
ciągał się, patrzał mętnym wzrokiem, wreszcie zatrzy­
mał oko na posterunkowym, oglądał go uważnie. Zbli­
żali się wszyscy do stołu. Zimny wstał z otomany.

Policjant rozgniewał się mętnym wzrokiem.
—  Biłeś ją, g a d a j! trząsał pijanego za ramię. B i­

łeś?
—  W stydziłaby się pani, powiedziała dozorczyni, 

Jadwiga, wynoś się stąd!
Jadwiga nie ruszyła się z miejsca.
Posterunkowy chwycił przyjaciela pod szyją za koł­

nierz i krawatkę.
—  W ładza pyta, biłeś ją  pan, czy nie?
Rajcher oparłszy z trudem o stół ręce wstał. Ode­

tchnął szeroko, poczem rzekł:
—  Czemu za mną łazi, odczepić się od nie nie moż­

na, westchnął i z pogardliwym uśmiechem dodał powoli 
i wyraźnie, tak jest zawsze, kiedy się kobieta do kogo 
przyczepi!

Skończył i nie oglądając, skierował się w stronę 
drzwi, za nim poszedł policjant. K iedy już znikli, ko­
bieta przyskoczyła do Zimnego. P rofil jej chudy odcinał 
się twardo na tle niebieskawej ściany. Przysunąwszy 
twarz do samej tw arzy faceta, krzyknęła.

—  A  ty  tu czego czekasz, sam go do knajpy w ycią­
ga i namawia. M yślisz, że jak  mi jeden kości połamie, 
to sobie drugiego znajdę, właśnie ciebie?

Podniósł ręce, z przerażonych ust nie mógł dobyć 
głosu. Pchnęła go zresztą.

—  Łasił się jeszcze będzie, żebym ci więcej nie po­
wiedziała !

Nie czekał, że mu więcej powie, wyszedł. Za nim 
szli naprzód matka, potem ślusarz i panna. K orzystając 
z tego, że nikogoSsa. niemi nie było, objęli się ciasno, trąc 
się lubo twardemi bokami.

N a górze został student, zbliżyła się. Patrzyli na 
siebie. W  pokoju było bardzo szaro. Duszny wiatr 
szedł od okna.

Uśmiechnęła się sztucznie. Dotknął je j ręki, była 
gorąca i spocona. Przychyliła się nad nim.

—  No, powiedziała szeptem, co się pan na mnie tak 
patrzy, jak  na ostatnią?

Nie. patrzył, ja k  na ostatnią, miała być jego 
pierwszą.

Przytuliła się. M okre w argi całując otwierały usta 
studenta. Serce biło mu coraz silniej, podchodziło pod 
gardło. Tam owało oddech. Obejmował go mdły i nie­
znany zapach. Przed zamkniętemi oczyma tańczyły co­
raz wolniej czerwone centki. T racił prawie przytomność.

A  w tedy jedna z rąk Nowackiej, które dotąd przy­
ciskały tak silnie szturm ujący ciężar, przesunęła się pręd­
ko pod kurtkę na piersiach, i palce jej nie drżące, w ycią­
gały z kieszeni, dzisiejsze poranne banknoty.

Nie spotrzegł tego, nie widział, a nawet potem klę­
czał koło otomany, całował jej ręce, szeptał słowa, któ­
rych nie rozumiał, a ona dosłyszeć nie moga.

K azała mu iść, i ona iść musi na miasto jeszcze, 
wróci pewnie za chwilę, niech on już idzie, niech idzie 
zaraz.

Schodził po schodach, jak  po chmurach, przyciskał 
ręce do warg, przyciskał ręce do piersi, w  piersiach pło­
nął ogień, na wargach palił się płomień.

Zapadła noc. Przesuwał się księżyc. Szedł coraz 
zimniejszy wiatr. W racali z kina Grzesik i panna. 
Przed domem spotkali Nowacką. M ilcząc zniknęli 
w bramie.

Czekała na Rajchera.
Teraz, jak wróci to zostanie, długo zostanie, aby 

wrócił, aby wrócił.
K . Briesen.

NAD K S I Ą Ż K Ą
( Z o f j a  R ośdszew ska: „W stęgi“ . —  Warszawa 19§€. 

Nakładem  księgam i F . H oesicka).

Poezja  Rościszew skiej nie jest uniwersalistyczna. Jej 
„W stęgi“  obejm ują stosunkowo szczupły zakres poetyckich  
i ludzkich doznań. M otyw y erotyczne, wspomnienia dzieciń ­
stwa, fragmenty przyrody żywej stanowią w  przeważnej m ie­
rze treść tego pokaźnego zresztą zbiorku. T w órczość R ości­
szewskiej ma jednak w ielką zaletę: jest nią prawdziwa poezja. 
Autorka n ie jest debiutantką. W  roku 1917 w ydała w K ijow ie 
zbiorek p. t. „L oty Dusz". Była w tedy wierną towarzyszką 
„górnych i chmurnych" w zlotów  M łodej Polski. Zapowiedziała 
się już w tedy jako talent sam orodny i tw órczy, um iejący p o ­
szukiwać własnego poetyck iego kształtu. O jej kulturze lite­
rackiej dobrze zaśw iadczyły „P rzekłady“  z francuskich poetów  
m odernistów zwłaszcza Verlaine’a.

Dziś talent Rościszewskiej skrystalizował się. „W stęgi" 
są strumieniem czystego liryzmu. W  dusznym oparzę w sp ó ł­
czesnej produkcji poetyckiej z  kart tej książki w ieje jakby 
zapach świeżej zieleni ogrodu, skropionego letnim deszczem . 
Słowa R ościszew skiej są świeże jak pąki drzew ; uczucia na­
wet bolesne i smutne przełamują się pełnią życia  w  oryginal­
nej, łamanej rytmice jej wierszy.

Pogląd na świat autorki zarysuje się wyraźnie w  w ier­
szach takich jak „Stare pow ozy“ , „M apa", „Ż ydzi". Jest to 
spojrzenie na rzeczyw istość tych których  kraj dzieciństw a 
został po tamtej stronie granicy, a których  pełn ia i radość ży ­
cia wyrastały z czarnoziem u cudzej pracy. W iem y również, 
że bolesna dla poetki granica określiła jednocześnie granice 
niepodległej Polski. W  tych mom entach nie chcem y w sp ó ł­
czuć z autorką chociaż zniewala nas ona k ob iecą  siłą uczu­
cia i artyzmu. A  jednak jest to chyba piękne rozgrzeszenie.

(R om an Brandstaetter: „Jarzm a“ . —  Gebethner
i  Wol f f .  Warszawa).

„Jarzm a“  Brandstaettera są jakgdyby w spółczesną „p o ­
chw ałą" życia w iejskiego i pracy na roli. M ozolnie wyszu­
kaną polszczyzną stara się autor przedstaw ić ciężki wysiłek 
ludzi i zwierząt w ow ocnem  zmaganiu z p łodorodną Demeter—  
Ziemią. W  wierszach Brandstaettera dźw ięczy nuta sielskich 
poezyj Jana z Czarnolasu oraz „roln iczych" poem atów  pseudo- 
klasycznych.

D bałość o prostotę formy, o  czystość języka i jędrność 
stylu jest dodatnią stroną poetyck iego w ysiłku Brandstaettera 
ale... nie bez zastrzeżeń. Prostota jeśli jest zbyt moralnie 
wypracow ana może czynić wrażenie ciężkiego baroku. P rzeła ­
dowywanie utw orów  w spółczesnych  słowam i staropolskiemu 
jest pracą conajmniej zbyteczną. Słuszną jest rzeczą  Zasilać 
i ożyw iać język wyrazam i staremi, gwarowem i czy  prow in- 
cjonalizmami, ale nie należy zapom inać o języku w sp ó łcze ­
snym, chyba, że się świadom ie i konsekwentnie stylizuje.
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Brandstaetter zdaje się właśnie oscylow ać m iędzy stylizacją 
w  duchu poezji pseudoklasycznej a  rodzącą  się form ą w spół­
czesności.

Truizmem jest opinja, że tw órczość poetycka n ie może 
b yć  tylko im prow izacją spływ ającą na skrzydłach natchnie­
nia lecz, że wym aga ona żmudnej pracy nad ostatecznem  
ukształtowaniem artystycznego tworu. A le  banalną w  słusz­
ności swojej będzie  rów nież prawda, że wysiłek i praca poety 
powinny pozostać jego tajemnicą, t. j. nie ujawniać się w dzie­
le, gdyż przecież nie o pracę poetycką chodzi ale o dobry 
jej wynik. W ysiłek  tw órczy autora „Jarzm " zbyt daje się 
odcziuć w jego wierszach, to też czynią one wrażenie grubych 
„g lon ów ", które nie łatwo jest przełknąć.

Zresztą nie wszystkie wiersze Brandstaettera są równe. 
Za dobre uważałbym m. in. „S poczynek", „Zagrodę", „N af­
tę“ , —  chybionym  zupełnie jest w iersz o  W łodzim ierzu K o­
niecznym.

mit.

(M . Caerkawska: „ Zielony cieńu. —- Kraków: 1928. 
K rakow ska ¡Spotka WydawniczaJ.

Z biorek  w ierszy M. Czerkawskiej jest istotnie pełen 
świeżej zieloności leśnej. Nie chodzi tu broń Boże o n iedoj­
rza łość tw órczą. Przeciw nie: opanow anie niewyszukanej for­
my, do którego Czerkawska doszła zdaje się już kilka lat te­
mu, cechuje i ten zbiorek. Niema tu jakiejś nowej techniki, 
ani naw et własnego, swoistego języka, trafiają się też i ba­
nalności; niema także m odnych m etafor i  wysilonych porów ­
nań —  jest natomiast prostota i ujmujące serdeczne um iłowa­
nie opiew anego przedm iotu, t. j, lasu. Drzewa tego lasu At. 
Czerkawska „u człow iecza ", charakteryzując je zresztą dość 
dow olnie. Z biorek  nie zawiera w ierszy silnych, ani rew ela­
cyjnych, ale nie zawiera też złych. Naprawdę dobry i m oc­
n iejszy od  innych jest utw ór p. t, „Sosna".

Charakterystyczną cech ą  tomiku, jest tak rzadko spoty­
kana dziś u p oetów  jednolitość tematowa, oraz usunięcie się 
czy  ukrycie się autorki poza temat. G dyby z okazji recenzji 
jednego tom iku poezyj można było w różyć przyszłość autora, 
to M. Czerkawskiej nie m ożnaby przepow iadać bujnych i da­
lekich  horyzontów  rozw ojow ych . A le  dopraw dy —  miło jest 
w yp oczą ć w  delikatnie naświetlonym słońcem  „zielonym  cie ­
n iu" jej poezji. I dlatego, taka, jak jest dziś, jest M . Czer­
kaw ska poetką pożyteczną.

(H elen a  R udziń ska : (Liście“ , Z e słowem wstępnem
Józefa Jankow skiego. S k ła d  głów ny: D om  K sią żk i  

P o lsk ie j ).

Pełna niedzisiejszej kurtuazji przedm owa Józefa  Jan­
kow skiego nie m oże uratow ać tego tomiku. Jedynie pew ien 
poziom  kulturalny i brak rażących b łędów  stylistycznych nie 
pozw ala lakonicznie zaklasyfikow ać „p rozy  poetyck ie j" p. Ru­
dzińskiej do produkcyj typow o grafomańskich, „L iśc ie " mo­
g łyby  b yć okrasą jakiejś sentymentalnej korespondencji o so ­

bistej, ale drukowanie takich banalnych „kawałków '* jest 
w prost marnotrawstwem w  tych ciężkich  dla literatury 
czasach.

tn

ODPOWIEDZI GŁOSU P R A W D Y  
L IT E R A C K IE G O

Stefan Th. Płocki N.e< nie. N iedobrze. M oże po­
w ieść będzie lepsza Radzim y jednak na razie rzucić to 
wszystko i sposobić się do egzaminu. Na samą myśl o ta ­
kim egzaminie w łosy nam dęba stają ze strachu: A  w ięc
rzucić wszystko, by  nie stracić roku. Nie można!

St. Pom: W ięc przeniósł się Pan d o  L w ow a? W ydru­
kujemy małe w iersze o ranku i o uliczce. Kasztan prosi się o 
się o lepsze ujęcie. Tamte w iersze liche.

Kazimiera B.i W edle naszego zdania, bez szkody dla 
siebie, dla literatury, dla Narodu, dla Państwa, dla świata, 
dla postępu, dla kultury —  może Pani porzucić poezję i  w ier­
szy nie pisać. —------—

Sochaczew, skrzynka pocztowa 70. R zeczy  tych nia 
można popierać tak, jak Pan to sobie wyobraża. Czyż chce 
Pan, byśm y mu szukali w ydaw cy. A leż, Zacny K olego, 
każdy pisarz szuka sobie sam swego w ydaw cę, tak, jak każ­
da mucha znajdzie sobie w końcu sama pająka, który ją pożre. 
Nie m oże Pan żądać od nas, byśm y Mu sami przygotow yw ali 
najczarniejszą godzinę Jego życia!!!

Kaz. Lach. Lwów; Czy jest Pan w końcu przeciwnikiem  
osobnym  przedziałów  damskich w  wagonach kole jow ych? 
Uważamy, że niesłusznie. Cóż to Panu szkodzi, że w prze­
dziale tym siedziały tylko jakaś zakonnica i staruszka? 
Zresztą sam Pan wspomina, że w y inni razem z tą jakąś gar­
sonką baw iliście się doskonale wr natłoczonym  przedziale 
„d la  w szystkich '“. O cóż  Panu chodzi? Zabaw ę tę zaw dzię­
czacie  właśnie przedziałow i dla kobiet. G dyby nie ów  prze­
dział nie b y łoby  tłoku. G dyby nie b y ło  tłoku, nie baw ili­
byście się tak dobrze, —  gałgany!

Ostatni Romantyk, —  o  ile przypom inam y sobie nie 
przypadł nam do gustu. Odpowiadaliśm y w swoim czasie, 
przeoczy ł Pan odpow iedź. R ękopisów  nie Zwracamy.

I-i Toruń: Poranek wydrukujem y, w  nadzieji, że  zachę­
ci to Pana do rzeczyw istej pracy nad sobą. Z łocienie, —  ba­
nalne w  treści i  w  formie.

Maryla Mar. Łuniniec: Bardzo dziękujemy, wydruku­
jemy! Uwagi nader słuszne, i  zgroza bierze, że nikomu ,hie 
przyszło to na myśl. Prosim y, o  ile ma Pani jeszcze inne 
kw estje z tego samego zakresu literacko-szkolnego nie za­
pominać o  nas.

W acław  Mak, G rodno: Cały tom, nie możem y przeczy­
tać tak prędko, prosim y o  dwa, trzy tygodnie cierpliw ości.

CZYTAJCIE „GŁOS PRAWDY“
REDAKTOR I W YDAW CA: WOJCIECH STP1CZYŃSKI

Drukarnia „Literaoka”, N,-Świat 22. Przesyłka poczt, opłacona ryczałtem.
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